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PŁEtrpTaTHSW* zalej n a . , z odblera-
oiem n\imcrów w administracji „Echa" 
i zL 10 gr. Odnoszenie do domów 40 gr. 
Od dnia 1 stycznia 1933 r . prenumerata 
zamiejscowa a przesyłka pocztowa wy­

nosi a »» »» - r . mlea. lub 7 ai. kwart. 
: zapłacie 

Ł ó d ź , s o b o f a 8 w e r w o 1 9 3 5 r. 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
Przed tekstem C i. 1-aza s t rona 40 g i . 
mń w. m-m 1 tam. a Lr. 6 tam. w tekścit 
40 gr-. nekrologi 25 gr„ zwycz. 16 gr, 
strona 10 łamów, drobne 12 gr . za wy. 
rai , dla poszukujących pracy 10 c i -

najmniejsza ogłoszenie 1.20 g r , dla 
Dezrobot. 1 zL Ogłoszenia dwukolorowe 
o 50 proc. dro t e j : ogłoszenia zagranicz­
na 1 trójkolorowe o 100 proc. drożej . 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zt— 

Ceny ogłoszeń niedzielnych sa o 
25 procent droższe. 

Za termin druku ł treść ogłoszeń 
administracja nia odpowiada. P . K. O. 

Nr. 68009. 

Zakochana para—związana paskami 

s k o c z y ł a w n u r t y W i s ł y 
m D r a m a t m i ł o s n y k a p r a l a . 

TORUŃ 8.6 Przed tygodniem wyszła ze 
^ego domu rodzicielskiego przy ul. Sło­
wackiego 19 w Toruniu i dotychczas nie po 
kociła 20-letnla służąca Wiktorja Soszyń-

Policja wszczęła za zaglnłoną poszuki 
Wania. 

W bieżącym tygodniu zaginął również 
kapral w służbie czynnej 

"utłolf Albrecht z B baonu saperów w Toru 
Wszelkie poszukiwania za zaginionym 

*% bezowocne. 
Nagle wczoraj o godz. 13 niejaki Franci 

z^k Prusakiewicz, przechodząc przez Kępę 
Bazarową w Toruniu, zauważył na Wiśle, 
Jjedaleko przystani Toruńskiego Klubu Wio 
'•arskiego, 

dwoje zwłok, 
Wynurzających się razem z rzeki wpobliżu 

ffcej z tratew. 
i N a miejsce przybyła natychmiast zaalar 
•"warta policja z posterunku dworcowego 
Toruń — Przedmieście. 

Zwłoki wyciągnięto na brzeg przy po-
*°cy rybaków. Topielcami byli kobieta 

ni w połowie ciała dwoma złączonemi ze 
sobą paskami.- wojskowym 1 kobiecym, ga­
bardynowym. Topielcy znajdowali się we 
wodzie 

około 4 dni. 
O wszystkiem zawiadomiono bezwłocz-

nie wiadze sądowo - ledcze, które jeszcze 
w ciągu wczorajszego popołudnia przepro­
wadziły dochodzenie. 

Ustalono więc, że topielcami są zaginie­
ni 23-Ietni kapral Rudolf Albrecht i Wiktor 
ja Soszyńska. Obydwoje — jak wynika z li­
stu, pozostawionego przez Soszyńską w do­
mu — 

popełnili samobójstwo. 
Nic można jednak narazie stwierdzić przy 

czyny tego nienotowanego jeszcze w kroni­
kach podwójnego samobójstwa. Isnieją przy 
puszczenia, że powodem rozpaczliwego kro 
ku młodych był brak zgody ze strony rodzi­
ców Albrechta na związek małżeński ich sy 
na z Soszyńską. 

Albrechtowie posiadają w powiecie bro-
dnickjn gospodarstwo rolne I,.w.wvhii u y n K i m i c u t i u n i c K . i n gospoaarstwo rome 

"Hżczyzna. Obydwoje byli ze sobą związa- ł uchodziM zawsze za stosunkowo zamo 
**^aaa*aaa-a^naaa-a-aaa-a-a-aaBnaB-a-a-a-a-^^ 

Japończycy zażądali ewakuacji 
*szystKich sił zbrojnych chińskich z PeKinu. 

żnych, rodzice zaś Soszyńskiej nie posiadali 
żadnego majątku — ich córka musiała im 
nawet pomagać, pracując jako służąca. 
Przypuszczalnie też różnice majątkowe mlo. 
dych były powodem sprzeciwu rodziców Al 
brechta. 

Niezwykłe podwójne samobójstwo wy­
warło w mieście wielkie wrażenie. 

60 proc. zniżki kolejowe 
n a Mariański K o n g r e s w e L w o w i e . 

Lwów, 8,6. Osobom, udającym sie n a 
Marjański Kongres Różańcowy, który 
odbędzie się tu w niedzielę diva 16-go 
Ministerstwo Komunikacji udzieliło 
zniżek kolejowych w wysoko 
ści 60 proc. Zniżki te sa waikie w catej 
Polsce. 

B. minister na ławie oskarżonych. 

B. francuski minister sprawiedliwości Renoult zasiadł przed sądem przysięgłych, 
oskarżony o udział w aferze Stawiskiego, którego pokrywał swem stanowiskiu.n za 
grube „henorarjum". (Renoult u góry). Po ogłoszeniu wczoraj wyroku uniewinniające­
go na Placu Opery doszło do burzliwych dentonstracyj. Również w dzielnicy łacińskiej 

studenci demonstrowali, domagając się uwięzienia Renoulta. 

Gajowy i kupiec stracili życie. 
• • sa mm . - _ 

pEKIN, 8. 6. — Wczoraj odbyła się na-
*** wojskowa japońska w Tlen - Tsinie. 

'zlewane jest wystosowanie dziś ultima-
Japończycy zażądają rozwiązania or-

'fcacji antyjaporiskiej, ewakuacji wszyst-

*» 

kich sil zbrojnych chińskich z Pekinu i Tien-
Tsinu. Garnizony japońskie w Chinach pół­
nocnych otrzymają posiłki z Osaki, tak aby 
liczba wojsk japońskich w Chinach została 
potrojona. 

. TORUŃ. 8- 6. — Nielada .ptaszka*' 
| /v trzymała policja toruńska. Jest nim 
^noch Srebrnik, oszust dobrze znany 
' C | ' ia| u całej łluropie. „Pracował" on 

(„terenie łodzi . Warszawy, Krakowa, 
d"Wrocławia. Torunia, Berlina, Amster 

Genjalny" łodzianin. 

jęflzynarodowy oszust i zawodowy henkrat 
wpadł w ręce policji toruńskiej. 

•"u, Brukseli i Rotterdamu, jednak je-
uiubloncm miejscem był Paryż . 

«?aj S ( 0 , I C V F r a n c i ' przebywał zazwy-

I w polskich kołach emigracyjnych. 
J ród których w mniej, lub więcej spryt 
j y sposób „zdobywał" pieniądze. Między, 
^ iediicm) z obywateli polskich, stałe 

L ę k a j ą c e g o w Paryżu, oszukał na 
•00o franków. Pozatem przeprowadził 

[J^reR oszukańczych „tranzakcyj" z kil 
q bankami francuskimi. 

I* Wkoiicu poznano sie na oszuście. 
L ebrn!kowi zaczęło być w Paryżu „za 
L r a c o ' \ Legalnie jednak n:e mógł już 
; -'Jechać, gdyż lada godzina miano go 
psz tować . 
L W trudnej tej sytuacji pomógł mu ie-
w'- wrodzony spryt. Sfałszował wszyst 
L papiery, potrzebne do otrzymania 
I, spor tu i na ich podstawie otrzymał 

Ambasady polskiej cenny dokument, 
"r.v mu następnie pozwolił „legalnie" 
grocie do Polski. 
Bawił w Warszawie. Łodzi i w Kra­
bie. Nigdzie sie na nim nie poznano, 
'k cza-311 minęło, odkąd w tych mia-
'ch wykonał kilka poważniejszych 
"ból1', że widocznie już o nim zapom-
^ o . Nawet jego współwyznawcy w 
, ( ,zl puścili w niepamięć, że na fałszy-

Jfh bankructwach dorobił sie sporego 
a ,3tku, z którym uciekł zagranice. 

K 1 wydawało sie Srebrnikowi, że 
j C 2 eśc ie znów sie do niego uśmiecha, 

k, będzie mógł rozpocząć P o w a „dzia-
rteość". 

Niswiadomo ilu naiwnych padłoby 

znowu ofiara tego rycerza przemysłu, 
gdyby mu nie przyszło do głowy odwie 
dzić Torunia. 

Poby t Srebrnika w Toruniu zaintry­
gował toruński urząd śledczy. Wiado-
mem mu było, :1J kiedyś, po kilku nie­
wyraźnych machinacjach „kupieckich" 
opuścił niespodzianie gród Kopernika i 
długo doń nie wracał-

Badany Srebrnik zaczął tłumaczyć, że 
przyjechał w sprawach kupieckich. 

Policji, jednak n*2 zadowoliła ta odpo 
wiedź. Przeprowadziła skrupulatne do­
chodzenie rozesłała radjo I telefoiio-
gramy i wkoiicu... aresztowała oszusta. 

Srebrnik się dmerwował . przysięgał, 
że jest uczciwy, niewinny itp.. lecz mu 
wytłumaczono, że posiedzi dłużtszy czas 
w „okrąglaku", gdzie będzie oczekiwał 
na rozprawę sądową za dokonane w Pa 
ryżu oszustwa I fałszerstwo dokumen­
t ó w 

Krwawy występ 
Opryszek ukrył się w granicznych lasach, 

KRYNICA, 8. 6. — W nocy około g. 2-ej 
wtargnęli dwaj bandyci do domostwa Izaaka 
Baldingera w Szczawniku pod Muszyną. — 
Sprawcy wyrwali ramę okienną i dostali się 
do sklepu, który splondrowali. Nie poprze­
stając na tem, weszli do pokoju, w którym 

spał Baldinger z żoną i po steroryzowaniu się o to bandyty, ten, widząc się rozpozna-
ich zażądali pieniędzy. nym, dobył rewolweru i daj kilka strzałów 

Baldinger wydał im 300 Z), i w czasie wy do Baldingera kładąc go trupem. 
dawania pieniędzy rozpoznał on jednego z 
bandytów, jako tego, który przed kilku dnia­
mi kupował u niego papierosy. Ody zapytał 

Podejrzane demonstracje przeciw filmom. 
Minister Goebbels ostrzega. 

BERLIN, 8. 6. — Przeciwko powtarza 
jącym się w ostatnich czasach demonstra­
cjom z okazji wyświetlania pewnych filmów, 
wystąpił min. Goebbels, ostrzegając, iż w 
przyszłości tego rodzaju wypadki 

będn surowo karane, 
a również będą do odpowiedzialności pocią­

gane pisma, podżegające do takich wystą­
pień. Dochodzenia wykazały, że demonstra­
cje organizowane są często przez koła zain­
teresowano ze względów konkurencyjnych 
1 zwrócone niejednokrotnie przeciwko filmom 
wyraźnie przez kanclerza aprobowanym, jak 
naprzykład z filmem z Połą Negri. 

Szwedzki minister u trumny 
Śp. Marszałka Piłsudskiego. 

KRAKÓW 8.6 Wczoraj 0 godz. 23.37 
przybył do Krakowa szwedzki minister o-
światy Artur Engberg w towarzystwie pod­
sekretarza stanu Boerje Knoesa i posła 
szwedzk. w Warszawie Bohemana. Wraz z 
gośćmi szwedzkimi przybył do Krakowa 
minister oświaty Wacław Jędrzejewicz. Na 
dworcu przybyłych minisitrów powitał wice 
wojewoda krakowski Walicki i rektorowie 
wyższych uczelni krakowskich. 

Dziś ministrowie wraz z otoczeniem 
zwiedzą zabytki miasta Krakowa oraz kilka 
szkół tutejszych, poczem udadzą się do kryp 
ty św. Leonarda na Wawelu, cetem złoże­
nia hołdu pamięci Marszałka Józefa Piłsud­
skiego, a stąd na miejsce sypania kopca -
ponnika na Sowińcu. Następnie autami u-
dadzą się na zwiedzanie salin w Wieliczce. 

Wieczorem goście szwedzcy opuszczą 
Kraków. 

UaODIlNy K R Ó L E W S K I E . 

D o l a r 3 . 2 7 
i rywatnie dolar papierowy w żad";1 j . rywatnie dolar papierowy w żąda-

^ .5 ,30 w płaceniu 5,27. dołar złoty jadaniu 9 - 2 5 < w Płaceniu 9.20. funt an 
w żądaniu 26,20 w płaceniu 26,00, 

K*l złoty w żądaniu 4.75, w płaceniu 
U • nurka w żądaniu 1.85 w płaceniu 

za 100 fr. franc. 35.00 w płaceniu 
k ' °' Bank Polski w godzinach po-
!łi,'fch kupował dolary po 5,25 i 5,24 
™V angielskie 25.90. 

żona Baldingera zaczęła krzyczeć, a 
wówczas drugi bandyta dal do niej kilka 
strzałów ze straszaka, powodując oparzenie 
Ealdingerowej. Po dokonaniu morderstwa 
sprawcy zbiegli. Zaalarmowani mieszkańcy 
wsi bali się fcłgać/azibrojorryćh-bandytów. 

Przypadek zrządził, żo na drodze le­
śnej pod Pustą , koło Werchomli; spetkał 
gajowy lasów państwowych ' Dziubłeń-
ski nad ranem podejrzanego osobnika. 
Zatrzymał go w celu wylegitymowania-
Ponieważ osobnik nic posiadał dokumen 
tów, gajowy wezwał go, ażeby udał sie 
z nim do wsi. W pewnym momencie za 
t rzymał się jedm.k, a wówczas gajowy 
upominał go, ażeby się nie ociągał. W t e 
dy nieznałomy powiedział, Hz chciałby 
zapalić papierosa i sięgnął ręka do kie* 
szeni. Zanim gajowy się spostrzegł, do­
był or. rewolweru I dał do niego kilka 
strzałów, z których dwa były cel;?.2. 
gdyż trafiły gajowego w plecy tak, że 
ten rur.ił ma r twy na ziemię* 

Przypat rywał się tej scenie pasterz, 
który, przerażony zaczął wzywać po­
mocy. 

Wówczas bandyta, porzuciwszy płaszcz 
zbiegł w lasy. Nie ulega wątpliwości, że o-
bu morderstw dokonał ten sam bandyta. Za 
bity Baldinger liczył lat 56, a gajowy 39 Hat 
ten (Ostatni osierocił żonę i siedmioro niele­
tnich dzieci. 

Na miejsce wypadku udał się natych­
miast z N o w c g o Sącza prokurator oraz pow. 
komendant policji, którzy prowadzą śle­
dztwo. Obława na zbrodniarza trwa, przypu 
szczają, że zbiegł on przez pobliską grani­
cę do Czechosłowacji. 

Zmiana na stanowisku 
s z e f a s z t a b u g ł ó w n e g o . 
WARSZAWA 8 czerwca. Szef sztabu 

głównego gen. bryg. Gąsiorowski przenie­
siony zostaje na stanowisko dowódcy dywi. 
zji w Częstochowie. 

Anglja kocha się we wspaniałych paradach wojskowych. Zaledwie skończyły się imponujące uroczystości wojskowe związane z 
jubileuszem 25-lecia panowania króla Jerzego, a już 70-ta rocznica urodzin króla dala okazję do nowych defilad. Na zdję­
ciach: 1) król Jerzy V-y z najstarszym synem księciem Walji w dniu swych urodzim,2) fragment wspanialej defilady wojskowej, 

w której wzięły udział oprócz pułków rdzennie angielskich wszystkie rodzaje broni 

D z i s i a j p r z y b y w a 

„Vi(torja" do Łodzi. 
Łódź, 8. 6. — Mecz z berlińska ».Vic-

toria*' wzbudził olbrzymie zainteresowa 
nie w Łodzi. Zwolennicy ujrzenia nie­
mieckiego footbalu interesują się każdą 
drobnostką berlińczyków, to też śpieszy 
my im donieść, że „Yictoria" wraz ze 
swym kierownictwem przybywa do Ło 
dzi dziś o godz- 18.08 pociągiem na dwo 
rzec Kaliski. 

Na powitanie pełnego składu berliń­
czyków udaje się delegacja sekcji piłki 
nożnej ŁKS. w składzie pp.: Rebalskie-
go, dr. Łukasiewicza i trenera Czeislera. 

.,Victorja'' jest Lsza drużyna niemiec­
ką w Łodzi. 
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Z a t r u t e ś n i a d a n i e r o l n i k a 
Sześć ofiar starej szynki. 

Z Poznania donoszą: 
W Urbanowie w powiecie nowotomy-

skhn zatruta się mięsein rodzina rolnika 
Walentego Dziurll, złożona z siedmiorga o-

•sób. 
W kwietniu Dzlurłowle zarżnęli świnie 

y agi około 150 kg. z której pozostała 
jeszcze szynka. 

W ostatnich dniach maja Dziurlowa poda­
ła szynkę na śniadanie. Maż nie jadł, gdyż 
szynka mu nie smakowała, natomiast człon 
kowie rodziny zwłaszcza najstarsi syn I 
córka Jedli dużo. Następnego dnia Dziurlo­

wa i pięcioro dzieci zachorowało na bóle 
brzucha. 

Przywołany lekarz stwierdził zatrucie 
mięsom. Córkę Dzłurlów Stanisławę prze­
wieziono do szpitala, w Grodzisku, jak 
również jej brata 18-letnłego Czesława. 
Ostatni zmarł w szpitalu. Stan dziewczyny 
poprawił sif nieco, lecz niebezpieczeństwo 

jeszcze nie" minęło. 
Matka ich i troje rodzeństwa, którzy 

•nniej zjedli, zepsutego mięsa, leczą sie w 
domu . • 

T a t u s i u , c z y w i e s z ? 
DE$ł»£RACKI CZ1TN 

Z Inowrocławia donoszą: 
•Mętni syn Władysława O orskiego ram. 

w Oparówku opowiedział ojcu, li w czasie 
Jego nieobecności do mamusi przychodzi 

Codziennie ,,pewien pan". 
W ten sposób Górski dowiedział się, te 

tona od dłuższego Jul czasu go zdradza. 
Przejął się tem tik bardzo, ze postanowił 
natychmiast pozbawić ale żyda. Przygo­

tował większą ilość lizohi i esencji octo­
we) co następnie razem zmieszał 1 wypił. 

Desperat upadł bezprzytomny na ziemie, 
wijąc się w strasznych męczarniach. Odsta 
w łono go natychmiast do szpitala powiato­
wego w Inowrocławiu, gdzie wypompowa 
no mu żołądek. Stan zdrowia Górskiego 
jest coraz lepszy. 

D Z I $ w N O C Y ! 

D e s z c z g w i a z d 
Łódź. 8. 6. — W nocy z 8 na 9 b n r j włada w przybliżeniu półtorakrotnemu 

ziemia zbliży się do toru komety okreso oddaleniu księżyca od ziemi. Zachodzi 
(n/ej Schwassmann-Wachmann'a z roku 
JS.930 na odległoSć 523.000 km. co odpo-

P o c l q g p o p u l a r n y 

do KRAKOWA 
wyznaczony na a s . 9. VI. r. b . 

spowodu niedostatecznej ilości uczestników przewidzianej przepisami M. K. zosta « 
odwołany. — Wpłacone pieniądze mogą być 
zwróeoae w da, 8 b. m. do tfodz. 20-ej 

wa właściwych Biurach Podróży. 

G O R Ą C O . . . 
S t i n p o g o d y w Ł o d z i . 

Łódź, 8 czerwca. W dniu dzisiejszym 
o godzinie 8 rano temperatura wynosiła 
20 stopni powyżej zera. (Najniższa tem 
peratura w nocy 13 stopni powyżej 
zera)-

O tej samej porze barometr wykazy­
wał ciśnienie 749,5 milimetra. Tenden­
cja barometryczna— powolny spadek ci 
śrtienia. 

Wia t ry południowe z szybkością do 4 
metrów na sekundę 

W ciągu dnia dzisiejszego pogodnie o 
wzrastającem zachmurzeniu. Skłonność 
do burz. Na terenie całego kraju femoe 

prawdopodobieństwo zetknięcia się zie­
mi z cząstkami pochodzącemi z rozpadu 
komety, któremi usiane sa zazwyczaj 
tory kometowe. W wyniku takiego spot 
kania modę powstać mnie! lub więcej 
efektowne zjawisko deszczu gwiazd spa 
dających. Zjawisko takie było już obser­
wowane w czasie poprzedniego zbliże­
nia się komety w roku 1930. 

Rachunek wskazuje, tź t. zw. radjan 1 

(punkt promieniowania) tejco roju przy­
padałby w półtrocnei części gwlazdozblo 
ru Wolarza. miedzy dyszlem Wielkiego 
Wozu, a Korona Północna. Zjawisko na 
łoży obserwować z otwartego miejsca, 
zdała od świateł sztucznych. 

E C H O .... 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) Francuska Izba Deputowanych u-
dzielila nowemu gabinetowi Lavala vołum 
zaufania 412 głosami przeciwko 137. Na­
stępnie izba uchwaliła dla Lavala pełnomo­
cnictwa 324 głosami przeciwko 160. 

(—) \v. myśl zapowiedzi, król angielski 
mianował wczoraj Baldwina premjercm, 
MacDonalda — jego zastępcą, Edena — mi­
nistrem dla spraw Ligi Narodów, sir Samue­
la Hoare — ministrem spraw zagranicznych, 
słr John Simona — ministrem spraw wewnę­
trznych, reszta tek bez zmiany. 

(—) Rozgoryczona decyzją prezydenta 
RooseveIta, który zadowolił się szkieletem 
N.I.R-a, rada wykonawcza amerykańskiej 
federacji pracy podaje do wiadomości, żc 
od chwili ogłoszenia wyroku Trybunału Naj­
wyższego, miljon robotników dotkniętych zo 
stało redukcją zarobku i zwiększeniem cza­
su pracy. 

(—) Wczoraj przez Warszawę przeje­
chał w drodze do Moskwy czechosłowacki 
minister spraw zagranicznych, Benesz. 

(—) Wczoraj odbyło się posiedzenie sej­
mowej komisji konstytucyjnej, na którem roz 
dzielono referaty. Wicemarszałek Makowski 
zapowiedział zwołanie następnego posiedze­
nia na wtorek 11 b.m. 

(—) W procesie m. Warszawy z Tow. 
Kolejek Dojazdowych Sąd Apelacyjny wy­
dał wyrok, eksmitujący kotejkł z granic mia­
sta od 1 lipca, uznając całkowicie powódz­
two miasta. 

(—) Wczoraj min. Wacław Jędrzejewicz 
oraz bawiący w Polsce szwedzki minister 0-
śwlaty, p. Engbcrg, podpisali protokół, usta­
lający zasady współpracy kulturalnej pomrę-
dzy Polską a Szwecją. 

(—) Wczoraj Sąd Okręgowy w Łodzi 
skazał na karę 15 lat więzienia 38-letniego 
Władysława Kwiatusa, oskarżonego o za­
mordowanie siostry swej Józefy Kwiatu*. 
Skazany bratobójca ma już za obą bogatą 
przeszłość kryminalną i na rozprawę spro­
wadzony został z więzienia wileńskiego, — 
gdzie umieszczony tostał dożywotnio za za­
bójstwo I rabunek. 

Ż Y C I E Z G I E R Z A . 

Uzdrawiające aparaty 

3 lata więzienia za nadużycia. 
Częstochowa, 8- 0. — W dniu wczo­

rajszym Sąd Okręgowy rozpatrywał 
sprawę Wacława Jana Witkowskiego, 
komornika z Krzepic, oraz Mieczysława 
Królikowskiego, kierownika kancelarji 
tegoż komornika, oskarżonych o nadu­
życia. 

Witkowskiemu akt oskarżenia zarzu­
ca, że będąc komornikiem, działał na 
szkodę interesu publiczn. i prywatnego 
w celu uzyskania dla siebie korzyści ma 
terjalnych 1 przywłaszczył sobie otrzy­
mane z tytułu zaliczek wniesionych 
przez interesantów na wszczęcie egze­
kucji 1478 zł. 18 gr. 
Królikowskiemu zaś akt oskarżenia za­
rzuca., że w tymże czasie sfałszował 
kwit z podpisem Moszka Dawida Gotaj-
nera i kwit ten wydał za autentyczny. 

Na rozprawie Witkowski do winy się 
nie przyznawał, tłumacząc- że o niczem 
nio wie. w Jaki sposób mogły powstać 
nadużycia, gdyż wMv*tlr<*m zaimował 
sic 

kierownik kancelarii Królikowski. 
Badany Królikowski w śledztwie we 

przyznawał się do winy. Na rozprawi* 
przyznał sie dopiero wtedy. £dv śpecja'' 
nie zawezwany grafolog Szymankiewicz 
z Warszawy udowodnił, że pismo na sW 
skowanym kwicie Jest pismem Królik©* 
skłego. 

Królikowski zastrzegł jednak, że pic 

nledzy tych nie użył dla siebie, lecz d» 
wpłacenie dekady, bowiem w kance!*" 
rłł brakowało pieniędzy dlatego, ie W 
na komornika Witkowskiego wieczni* 
zabierała pieniądze na drobne wyda* 
i wogóle 

panował „bałagan*'. 
Sąd skazał Wacława Jana Witkow­

skiego na 2 lata więzienia z zaliczenie* 
aresztu tymczasowego, to jest do eh*™* 
wszczęcia nowego dochodzenia o n*4w 
życia w Górze Kafwarji. gdz'e Witko* 4 

ski bvł poprzednio komornikiem. Króli­
kowski został skazany na 1 rok wtt] 
zienia. 

K t o zranił d w u policjantów? 
Wyrok uniewinniający na kłusownika. 1 

WIELUŃ 8.8 Sąd Okręgowy ru rokach 
w Wieluniu rozpatrywał sprawę Podymy 
Jakuba oskarżonego o usiłowanie dokona­
nia zabójstwa na osobach funkc. PP. Kośmy 
1 Nawrota w lesie około wsi Wierzenie s. 

W, dniu 19 stycznia rb. wpobliżu wsi 
Wlerzchlas, dwaj funkcjonariusze PP. wraz 
z gajowym tamtejszych lasów, spotkali 

grupę kłusowników, 
których usiłowali przytrzytnać. W czasie te 
go spotkania, Jeden z kłusowników z bli­

skiej odległości oddał strzał z fuzji w W 
runku przedstawicieli władzy — raniąc Św 
posterunkowych w twarz \ ręce.- Wskutoj 
owego postrzału post. Kożma Ani 

stracił lewe oko. 
Sad po rozpatrzeniu sprawy I zbadani" 

ku_ *wn 
h

PJhoc«>yin i ; 
wo do podz 
TPRAW Amur, 
™» jednak cz 
J B . stały sk 

idące z 
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& biskupa kr 
P^nat, Wika 
F Mackenzh 
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Od roku ju 
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""Jfcla otbrzy 
l^y 68 a 69 
^ n e i - Esklmo, 
;.uPisko domoj 

K«"Panjl 
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Temp^a 
> C. Podbić 
?7>'m czasie 
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Z ł o ś l i w y p i e s 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarii 

„ P o l r a i l i 

H A Ł * FLASZKA ZA 5JO H * 
Wol i Kinrys 35-cio letni kupiec, siały 

mieszkaniec Zgierza, ma chorą żonę, któ 
ra Już od 4 lat nie opuszcza łóżka, nie 
mogąc chodzić wskutek choroby krego 
słupa. Kinrys wysyłał Ją nawet na kura 
cJo do Niemiec, otoczył ją s ta ła , opieką 
lekarską, jednak nie dało to pożądanego 
skutku- Dowiedzieli się o tem dwaj za­
wodowi agenci Marcelak Adam i Chę­
ciński Jan, zamieszkali w Łodzi, i przy 

ratura w granicach od 20 do 27 Stopni I sz i do mieszkania chorej, które zakomu 
powyżej zera. I nikowali że sprzedają uniwersalne apara 

Za tekst ogtomft 
redakcja nie odpowiada, 

DR. MED. 

H. L U B I C Z 
Choroby skórne, weneryczne i znoczopłclowe 

CttiILLNIANA 7. TeL 141-32. 
Przyjmuje od todt. 8—10, 12—2, 5—8 wlecz 

W niedziele i święta od 9 do 11 rano. 

Dr. J. N A D EL 
a k u s z e r — g i n e k o l o g 

Przyjmuje od 10—12 ł od 4 - 8 w. 

u l . A n d r z e j a 4 , telef. 228-92 
Dr. m e d . 

M A R K O W I C Z Ó W A 
CHOROBY* SKÓRNE I WENERYCZNE. 

p o w r ó c i ł a 
ZAWADZKA 14. TeL 166-35. 

Przyjmuje od 8 do 10 rano I od 3 do 8 wieczór. 

Doktór 

S O Ł O W I E J C Z Y K 
. P E C J A L I . T A chorób . K I R Y , WENERYCZNYCH 

I SEKSUALNE P i o t r k o w s k a 9 9 , tel. 144-92 
PrzyJmnuie od 2—3, 5—d i 8—9 w. 

w niedz. I święta od godziny 10—12 w poł. 

Dr. med. NITECKI 
choroby .korno, WENERYCZNE 

I SNOCBOPLCLOWO! 
NAWROT 32, front, 1 piętro — TeL 213-18 

Przyjmuje od 8 — 9.30 rano i od 5 — ') wlecz, 
waledilale I twlcta od 9 do 12 w pol. 

Dr. H E L L E R 
Spec. chorób skórnych, wenerycznych 

moczoptciowych 1 skórnych rRAUOUTTA 8, teł. 179-89 
Przyfrrltr*" ^d 8—11 t. I od 4—8 wiecz. 
W niedz. 1 święta 10—12. pp. 

Dr. W. BALICKA 
SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrota) 

telefon 194-03. CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE. 
Przyjmuje kobiety I dzieci od godz. 1 do 3 

i od 7 do 8 wiecz. 

Przychodnia Wenerologicina 
l e c z e n i e chor . w e n e r y c z n y c h 

I s k ó r n y c h 

Zawadzka 1 , t e le f . 1 2 2 - 7 3 
czynna od r.8do 10 wiecz P o r a d a 3 Zł. 

Dr. med. 

Mikołaj B O R N S T E I N 
C h o r o b y k o b i e c e I akuazerja. 

R Z G O W S K A 5, 
(woScie Sieradzka 1) tel. 191-08 

Przyjm N J R od g. 10 — 12 i od 16 do 19 30 
Dr. med. 

G U S T A W K O H N 
s p e c j a l i s t a c h o r ó b k o b i e c y c h 

i akuszer j i 
U L . P I Ł S U D S K I E G O 5 1 , T E L . 1 7 0 - 0 3 

Przyjm. 8—10 i 4—6 pp. 

L E C Z N I C A 
CHORÓB OCZU 

• o stalami ło iaaaei 
DOKTORA 

DONCHINA 
oL P i o t r k o w s k a Nr. 90 , 

t e l . 321-72. 
>',«.)!».!• »1« caoryeli wymaa;a|a«jre!» eraałij. 
want. wlcranlcy i cp . r . e j . «łc.) a t ak i . »ray 

ckodzącyca. < — i i od * — / i pot. 

ty radowe. „2badali" chorą, zaglądając 
jej w oczy przez szkła powiększające i 
„rozpoznali" chorobę stosu pacierzowe­
go, którą da się usunąć przy pomocy o-
wego aparatu „Polrad ' . Ponieważ Kin­
rys był nie obecny, więc zostawili re­
klamowe broszurki, które Kinrys poka­
zał lekarzowi żony i radził go się czy 
kuple. Lekarz oświadczył, że nie zna 
się na takich aparatach. Ody agenci 
przybyli po raz drugi Kinrys wyraził 
chęć nabicia aparatu 1 zaproponował 
Marcelakowl aby „leczył" żonę ziołami. 
Kinrys udał się do biura do Łodzi I t am 
kupił aparat za 530 zł. na ra ty , płacąc 
80 zł. zadatku- Kilka dni później wpłacił 
150 zł.. Agent Marcelak zaczął leczvć 
chorą pobierając za „zioła" około 60 zł. 
po wypłaceniu których więcej się nie 
pokazał. Ody Kinrys przekonał się, że 
ani zioła, ani aparat nic nie pomagają 
zameldował o wszystkiem policji, my­
śląc, że padł ofiarą oszustów. W rezul­
tacie Marcelak Adam agent i Chęciński 
Jan, agent ubezpieczeniowy, który 
pierwszemu pomagał przy sprzedaży a-
paratu i Aleksander Szulc, urzędnik bitl 
ra. gdzie nabyto aparat stanęli przed 
sądem grodzkim w Zgierzu. Akt oskar­
żenia zarzuca im, że oszukańczym spo­
sobem sprzedali Kinrysowi aparat nara 
zając go na straty. Oskarżeni tłumaczy 
li się, że to nie jest żadne oszustwo, 
gdyż aparaty owe sa opatentowane i do 
zwolone przez Ministerstwo Op. S p . 
Przyniesiony aparat, jako dowód rzeczo 
wy, okazał się niedużą flaszeczka z ja­
kąś stałą zawartością na dnie. która w v 
wołała wśród obecnych uśmiech niedo­
wierzania. Wyrok w tej ciekawej spra­
wie zapadnie we wTorek. 

t'. KALtelONO szóstego jadąc „Tuszy­
nem" zegarek „Tissot" zdewlzku. 
Zwrot wynagrodzę. Ruda Pabianicka, 
Oarapicha l y . Dyskrecja. 

Tylko zł. 2 , 5 0 gr. 
miesięcznie 

kosztuje abonament „ECHA" 
z o d n o s z e n i e m d o d o m u 
Prenumeratę zamawiać można od każdego 

dnia miesiąca. 
Adres: 

Żwirki 2 (Karola) lub tel. 102-28 
lob Piotrkowska 11. tel. 102-29 

Przy odb orze w administracji Żwirki 2 
(Karola) lub Piotrkowska 11 pr.numara-

ta wynosi tylko 3 ał. 10 GR 

ŁÓDŹ 8 czerwca. W dniu wczorajszym, 
o godzinie 8 wieczór w podwórzu domu 
przy ulicy Drewnowskiej 90 wynikła bójka 
w czasie której odnieśli ogólne obrażenia 
ciała 70-lctnla Katarzyna Cynkowska, za­
mieszkała w wymienionym domu oraz'syn 
jei 32-!etnf Artonl Cynkowskl, zamieszkały 
przy ulicy WólcztAskie! 235. Zawezwany 
lekarz pogotowia ratunkowego stwierdził 
u Cynkowsklego kilka ran kłutych klatki 
piersiowe] 1 pleców, zaś u matki Jego rany 
tłuczone głowy. Matkę 1 syna, po udzieleniu 
Im pierwszej pomocy lekarskiej pozostawio­
no na miejscu. Sprawcy bójki pociągnięci 
zostali do odpowiedzialności sądowej. 

— Przy zbiegu ulicy Piotrkowskiej i 
Placu Wolności najechana rowerem odnio­
sła ogólne obrażenia ciała 62-letnia Marjetn 
Lejzerowiczowa, zamieszkała przy ulicy Sol 
nej 5. Zawezwany lekarz pogotowia ratunko 
wego, po udzieleniu pierwszej pomocy 
przewiózł staruszkę na kurację do domu. 

— Ó godzinie 12 w nocy na ulicy Rzgo 
wskiej został napadnięty przez nieznanych 
sprawców 1 pokłuty nożami 21-letni Fisżel 
Orenszteln, szewc, zamieszkały przy ulicy 
Rzgowskiej 12. Poszkodowanemu udzielił 
pierwszej pomocy lekarz miejskiego pogoto 
wia ratunkowego w lokalu 13 komisariatu 
policji. 

kilku świadków których eeznflnia co J ^•tlch^iasów' 
rozpoznania osoby oskarżonego okazały " ^torych i 
rozbieżne wydał wyrok uniewinniający '• 8 t r a m 

braku dowodów whiy. t y . ^ k r w i o ż e 
mieszkańcy 

J-mrozy, niż 
. H się w pił 

i J*wego słona 
2 " ? we wrześ 

— Na ulicy Limanowskiego został p<#j 1» wody. Top 
zletiy przez psa 12-letnl Nntan Lleberme^ *«t praktyczne 
syn handlarza, zamlesakały przy ulicy B̂ l łch w p i w n i c g 
ka Joselewlcza 10. Chłopcu, który odflWft AkidavU< i p 

rany nóg udzielił plerwstej pomocy le*,lf5<'brzeżny leży 
miejskiego pogotowia ratunkowego. l ^ e Lodowa 

— W domu przy ulicy Legionów 10 *T*a3vik chwyci 
stała pobta prnr prayjacleła Leokadja J^być pjy, l ł 1 3 

żyńska, kobieta lekkiego -prowadzenia* h 

zamieszkała w tymże domu. Jetynska pr 
wieziona została na kurację do szpital* 
Krewkim przyjacielem Jfeżynsktej zainter 
wała się bliżej policja. 

— O godzinie 12 w nocy ha ulicy PaWn 
nickiej upadł będąc pijany 1 potłukł alf 9 
tkliwie 28-letni Władysław Wasińskl, U 
tnik, zamieszkały przy ulicy PabjaniOl 
46. Wasińskicmu udzielił pierwszej pont1 

lekarz miejskiego pogotowia ratunkowei 
— W dniu wczorajszym; w godzin 

popołudniowych w mieszkaniu własn 
przy ul. Śródmiejskiej 58, usiłowała 
zbawić się życia prze* wypicie wł 
szej dozy kwasu solnego Zofja M ó t ^ 
Za wezwany - lekarz Ubezpieczam! S r a 
cznej, po udzieleniu pierwszej oomo** ( 

przewiózł desperatkę do szpitala okNiF^ 
wego przy ul. Zagajnikowcj. 

Stan desperatki jest groźny. P r z r c ^ C E L „ Ń I M Ł 
ny samobójntwa narazle nie ustalono. K I . że firma 

_ A — * " T 
8 'ę lodu na 

\ wodociągom 

STRESZC 

Z Y C I E P A B I A N I C . 

W roku 1933 z polecenia śp. ks. bisku 
pa Tymienieckiego zawiązał się komitet 
przy parafjl ś w Mateusza w Pabiani­
cach, celem odnowienia i koserwowania 
domu parafialnego przy kościółku św 
Florjana. 
Zadaniem komitetu było zbieranie skła 

dek i dobrowolnych ofiar wśród para-
fjan, angażowanie rzemieślników, kiero 
wanie robotami i regulowanie rachun­
ków wynikłych z tego tytułu. Fundu­
szów żadnych komitet nie posiadał. Po 
krycie zobowiązań miało nastąpić z 
przewidzianych składek. zebranych, 
bądź przez sam komitet, bądź też przez 
księdza prefekta kościółka św. Florjana. 
W międzyczasie kiedy restaurowanie 
budynku było na ukończeniu ks. pro­
boszcz Lewandowicz zabronił zbierania 
wszelkich składek przez komitet i wy­
jaśnił, że w myśl nowego konkordatu 
rola ta przypada tylko zarządowi para 
fjalnemu, wobec czego komitet się roz­
wiązał. 

Pan Roszak, który wykonywał Tobo 
ly malarskie po rozwiązaniu sie komite 
tu należności swych nie otrzymał, to 
też pretensyi swych dochodził w dniu 

Zł.. 1000 d?.rn za wyrobienie posady. O-
ferty do „Echa" Żwirki 2 pod „do 
1936 r " 

. jako b. o) 
C.tiiał gotówki 
L '^stowanych. 

Ma.\ Sic do b 
I * 0 , łozue Mai 
p 1u spotkał 

CU zaproponc 
1^który zmar 

wczorajszym w Sądzie Grodzkim. . &orskik

Zgodzi] 
Członkowie rozwiązanego komitetu jLP°tentata naft 

osobach pp Włazłowlcza Hieronima l ? fn^yk, Ukt 
*-Undquist urz 
' ^e z okazji ] 
"fielda. 

Spór o dług rozwiązanego komitetu. r w s w c p u 

W y g ó r o w a n y r a c h u n e K l 

górowskiego Franciszka nie zaprzeć* 
ją, że p. Roszak malował i słusznie n* 
żą mu się pieniądze, lecz zobowiązali 
rozwiązaneg1.? komitetu winien przy"J 
na siebie zarząd parafjalny, z a s t r ^ j 
tylko że rachunek wystawiony P r 2 e * | J , ? chwili o 
Roszaka Jesf zbyt wygórowany i Jakiś człov 
ponowatt zredukowanie go o 40 proc«Jj?tąrtym płas 

Sąd po wysłuchaniu świadków pó^r trzeba byli 
nowił: sprawę odroczyć na mie s i ąc JT w czy r a , by 
lecił stronom polubownie ustalić sw 
sporu, a w razie nledojścla do skutku 1 

wołać biegłego. 

WYCIECZKA DO KRAKOWA-

jSię nieszcze 
nieznajomy 
^- Mister Bi 
górski już 

Z inicjatywy Polskich Związków S C Y C H T O W C 
brońoów Ojczyzny organizuje się * S^sów Manfie 
15 i 16 czerwca wycieczka, celem o& ^ . 
nia hołdu nrochom śp. Pierwszemu W M I P ;F K . P A N 1 

szalkowi Polski Józefowi P i ł sudsk i*^ i e»« . ^ ' " L 
Uczestnicy wycieczki zabierała * J ^ e i S F « 

bą ziemię spod pomnika poległych ' e E ; ^ p P , « ' -
nłsWw. t \ r,.; P M 

Wycieczka będzie miała c h a t t j l J. 
m a s o ^ . Koszta wycieczki wynlos* V " 
koło 12 złotych. . ^ ' f t ' 

Zapisy przyjmuje Zw. R e z e r w ^ ji *VWj§c 

Pabianice Zamkowa 61 od godz. 5 cV»n 

wieczór 

pośniesj 
Teśli n 

:ie ta o 
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W T U N D R A C H P Ó Ł N O C N E ] K A N A D Y 

W y c z e r p u j ą c a w a l k a 
białego człowieka z bezlitosną naturą. 

tów? 

AKKLAV1K, (Kanada) 
IDorriedawiia stosunki nasze z Biegunem 

P^ocnym i z Eskimosami ograniczały się 
Wto do podziwu, legendarnych wprost 
*ypraw Amundsena i Nobilego. W ostat-
" j " jednak czasie, allbo ściślej, w ostatnim 
r<*«, stały się one realniejsze, nastąpiło 

idące zbliżenie. Polska gościła przed 
woma laty znanego 1 niezwykle zasłużone 

biskupa krain podbiegunowych. Msgr. 
P ŷnat, Wikarjusza Apostolskiego wikar­
zy Mackenzie w Kanadzie Północnej. Do 
ty on aż do Polski w poszukiwaniu po-
JJ^ków-misjonarzy. Narazie otrzymał 
2*o jednego z obietnicą liczniejszych za-
*łPów od swych współbraci Misjonarzy 
™abów Marji Niepokalanej polskiej pro-
^"CJ'. Wybrańcem spośród wielu ochot 
"ików został Brat Michał Dąbrowski z kia 
^ 0 0 . Ob.atów. 

Od roku już jest na miejscu, 
to A miej-

znaczy: brzeg Oceanu Lodowatego 
-iscia olbrzymiej rzeki Mackenzie, po-

"°Wzy 68 a 69 stopniem szerokości geogra 
"Cnej. Eskimoską nazwa Akklayik oznacza 
"""Pisko domostw drewnianych magazy-

śC! K w n P a n j i Zatoki Hudsońskiej (dla fu llka 1 ^ w p o s t e r u n k u żandarmerii kanadyjskiej i 
l^okażniejszej misji katolickiej. Lato pod 
"Runowe w pełni. Przez dwa miesiące > z fuzji w UJ 

V — raniąc wi 

a Ant 
rico. 
awy ł rbadanij * 0 Wnzznią ze^mchówT gąszczy" 
zeznania có"--^ch i a s ó w w y I a h l j a ^ c h m u r y ^ 
ego okazały * 
ewlnnUjacy | 
_-'••ar 

(̂S* stoi na niebie, czyniąc jeden długi 
t ? cf . \Vskut«jj«tń. Temperatura dochodzi do plus 40 

JP- C. Podbiegunowa roślinność w rekor 
T ŷnt czasie rozwija się, kwitnie i wyda 
•owoce. Wraz z nią ze mchów 1 s 
""•k* lasów wylatują całe chmury 

iych i 
straszliwych moskitów. 

f. ^ krwiożercze, że Brat Michał i wo 
™* mieszkańcy Pliłnocy woła 50-stoprrio-
1 """ozy, niż walkę, z tymi natrętami. ZJa j/JJ* się w pierwszych promieniach CZER­nego słońca, a giną, a raczej zamraża 
JĄ we wrześniu. Lęgną się z jaj, których 

(rfłfci " "SBu orugiej zuny ważną jest kwe 
go wstał pepjfli wody. Topienie śniegu czy lodu nie 

Praktyczne. Woda zaś ze studni kopa-
C n w piwnicach jest słona. Okazało się, 
' Akkuwik 1 prawdopodobnie szeroki pas 

L" eżny leży na wiecznie zamarzniętyni 
le Lodowatym. Dlatego misjonarze z 
ik chwycili się innego środka, by 

*yć płynną 1 słodką wodę. Po ustale-
alę lodu na rzece, przeprowadza się 
Wodociągową, znajdującą się w innej 

an Llebermeil 
przy ulicy 
u, który oditi 

pomocy le 
kowego. 
.egjonów 40 \ 
la Leokadja 
prowadzenia 

Jeżyńska p 
je do szpital* 
Iskhrj zainłer 

większej, w której stale przepływa ciepła 
woda, uniemożliwiająca zamarznięcie. 

Lecz stokroć ważniejszą jest kwest ja 
wyżywienia i ogrzania. 

By jakotako przetrwać zimę, potrzeba dla 
stacji w Akklavik, składającej się ze szko 
ły, sierocińca misjonarzy i sióstr 30 tysię. 
cy ryb i około 100 reniferów. Zdobycie te 
go jest zadaniem braci - pomocników. 
Ciężka to i w niezliczone przygody obfitu 
jąca praca. Schwytanie ryby, czy ubite re­
nifery, zazwyczaj o kilkadziesiąt kilome­
trów od stacji, zwozi się zimą psami. A 
powożenie psim zaprzęgiem wymaga wiel­
kiej zręczności i wprawy. Brat Dąbrowski 
przy pierwszych próbach złamał sanie i 
skaleczył sobie nogę. 

W pierwszych dniach listopada stonce 
zachodzi nastaje noc, kończą się dopiero w 
drugiej połowie stycznia. Na niebie, gdy 
niema chmur, stale świeci księżyc, a mar­
twotę natury ożywiają cudne zorze polarne 
W mroku jednak życie i praca nie zamie­
rają. Owszem nastaje czas wytężonej pra-

cy. Jest to pora najdogodniejsza do podró 
żowania. Misjonarze odwiedzają o setki 
kilometrów oddalone obozy eskimoskie. 
Bracia zaś na kilka miesięcy udoją się do 
liasu, by już na przyszłą zimę zabezpieczyć 
całą misję w paliwo. By dość znośnie prze­
trwać 50-STOPTTIOWE mrozy, potrzeba ni 
mnie ni więcej jak 300 wozów drzewa, nie 
wliczając w to węgla, kopanego w Zatoce 
Darnleya. Praca idzie po ciemku w siarczy 
stym mrozie wzmaganym nierzadko szalo­
ną wichurą, sypiącą w przestrzeń płatami 
zmarzłego śniegu. Drzewo zwiezione nad 
rzekę spławia się latem do stacji. 

Jedynie wzniosła idea jest zdołna na­
tchnąć taką potęgą poświęcenia która zdo­
ła utrzymać białego człowieka w tych śr.ie 
gowiskach bezlitosnych, w tej wiecznej i 
srogiej dziczy natury, bez ciepła, i wygody 
cywilizacji, wśród cigłej, nieustępliwej wal­
ki o życie i byt z nieujarzmioną przyrodą 
bieguna. 

Dlatego też za pieniądze nie wytrzymał­
by tam nikt ani dnia jednego. B. 

Morze nie wydalę łatwo tego 
co już raz zabrało. 

Dzieci sowieckie wnoszą 
element buntu i niesubordynacji. 

Komu się wydaje, iż poszukiwaczy zło­
ta można znaleźć tylko w Południowej Af­
ryce lub w Meksyku, ten się grubo myli, 
W Holandji rozpoczęto również poszukiwa 
nia żył złotych, przyczem powstała spółka 
rozporządzająca kapitałem 1 maszynami. 
Miejscem w którem odbywają się poszuki­
wania jest TerscheHifig, wyspa na morzu 
Północnem. Chodzi tu bowiem nie o złoto 
w ziemi, lecz o złoto znajdujące się 

na dnie morskicm. 
Dość dawno temu przy brzegach Ter-

schelliing zatonął okręt „Lutine'« na pokła­
dzie którego znajdował się ładunek złota 
wartości około 18 mil jonów guldenów. 

Przed dwoma laty zabrano się do prac 
przygotowawczych nad wydobyciem zato­
pionego złota. Nurkowie badali topografię 
dna morskiego, położenie wraku ..Lutine" 
sporządzono mapy dokładnie ustawiono 
wielkie holowniki z pokładu, których pom 
py ssąco-tłoczące zapuszczały w morze po 
tezne rury, wydobywające piasek. Wydo­
byto już sporo rozmaitych szczątków „Lu­
tine" jak to kawałków żelaza, belek, czę­
ści maszyn, instalacyj. Przeszukano też 

część kadłuba zatopionego okrętu, ale 
przedziału zawierającego złote sztaby 

nie dotarto jeszcze 
Optymizm kierowników przedsięwzię­

cia nie udzielił się jednak w postaci zwyk­
łej w takich razach „gorączki złota'* młe-
szkańcotn TerscheUłng, ubogim rybakom. 
Przyglądają się onf obojętnie dotąd wszy­
stkiemu, co się dzieje na cichej dotąd wy­
spie i ze sceptycyzmem przysłuchają się 
rozmowom na temat 

złotych skarbów. 

W k a ż d ą n i ed i<e l* i ś w i ę t a 

Loty nad łodzią 
PRZELOT Łódi — W AR SZA WA 

Zbi trka na lo tn i ska w Lnblinku 
Informacje i zapisy tylko do godz, 10-«j 
dnia przedświątecznego w Polakiem Bi o r ze 
P o d r ó t y A D D I C ał. P io t rkowska 

Dekret rządu Sowietów z dnia 1-go czerw 
ca br. w sprawie demoralizacji wśród licz 
nych rzesz dzieci sowieckich, zarówno tych 
które uczęs.izają do szkół, jak i tych, któ 
re (a tych jest bardzo wiele) spędzają dnie 
i noce na włóczędze, kradzieży, 1 tp. po­
siada doniosłe znaczenie. W istocie rzeczy 
dekret ten ma na celu nietylko zwalcza­
nie wTóczęgostwa nieletnich, ale także i to 
przedewszystkiem — ukrócenie samowoli 
dzieci, które wskutek wpajanych w nich 
od kilku lat zasad radykalnych, poczęły 

coraz bardziej zagrażać 
nawet porządkowi społecznemu, wnosząc 
do życia sowieckiego element buntu i nie­
subordynacji. 

Dekret ten świadczy, o tem, że wła 
dze sowieckie przekonały się wreszcie o 

niebezpieczeństwie tworzenia rozmaitych 
„komitetów dziecinnych" w szkołach i tp. 
Jak wiadomo dotychczas we wszystkich 
szkołach sowieckich istniały specjalne „ko­
mitety" utworzone z uczniów i uczenie 
(specjalną pieczą czynników rządowych o-
toczone), które poddawały surowej anali­
zie i krytyce wszelkie decyzje i nakazy ro 
dzicielskie. W ten sposób sczasetn, jak 
było zresztą do przewidzenia, wszelki au­
torytet rodziców zaniknął. Ostatni dekret 
ima na celu właśnie podniesienie tego auto­
rytetu bez którego nie może być mowy o 
żadnej karności wśród młodego pokolenia. 

Jak widać Sowiety wreszcie zaczynają 
sobie uświadamiać błędy różnych swych 
radykalno - reformatorskich poczynań. 

DAR POMORZA 
P R I E M f l l Ą Ł | U Ż TRZ1T OCEAN** 

Statek szkolny „Dar Pomorza" znajdo 
wał się w dniu 2 bm. na Oceanie Indyj­
skim pod 20°07' południowej szerokości 
geograficznej oraz pod 60°30' wschodniej 
długości geograficznej tj. w pobliżu Wysp 
Mauritius, do których głównego portu S. 
Luiz statek prawdopodobnie zawinął już 
w dniu 3 bm. 

Podczas podróży przez Ocean Indyjski 
stale dopisywała pogoda i wiatr, tak, że 
statek osiągnął 

dobrą szybkość. 
Wprawdzie fala była duża, jednak na-

ogół przebycie Oceanu odbyło się spokoj-
Statek płynął szlakiem wielkich źa-nie 

glowców, na którym nie napotkał żadnych 
okrętów. 

Kapitan statku donosi, iż na statku 
wszystko w porządku i że wszyscy są 
zdrowi. 

Czy jesteś członkiem 
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i czek tygodniowy, 
doktorze! 

l o w i E s e z a SZGZĘSGIEJW 

Dowidzenia panie 

rodzkim. 

STRESZCZENIE POCZĄTKU. 
zef hrabia Borski dowiedział się od 
9 wspólnika, Blomforsa, w stolicy Fin-

że firma zbankrutowała. Borski nie 
JJ jako b. oficer, do tego dopuścić, ale 

3 ' a ł gotówki na wykupienie weksli za­
jmowanych. Nie chciał jednak wtajem-

yc w swe położenie narzeczonej Wandy. 
~dał się do biura prezesa koncernu nafto 

lozue Manfielda, by prosić go o po-
«• Tu spotkał dyrektora Lundquista, któ-

I?1' zaproponował odgrywanie roli Man-LJA> który zmarł przed dwoma laty, o czem 
bak nikt nie wiedział. 
H°rski zgodził się i zaczął odgrywać ro-

rzem został igo komitetu jlj^tentata naftowego. Sekretar 
Hieronima |F a ndczyk, Likanen. 
lie zaprzeCfll, ndquist urządził koło Nowego Jorku 

z okazji poświęcenia nowego pałacu 1 słusznie rw 
: zobowiązać 
winien przyłjj 
y. zastrzoj 
wiony prze? i 1 

owanv i z a " ! ' 
o o 40 proc 
yiadków 
na mies'ac i 

ustalić 
a do skutku 

^° chwili odwrócił .się: przed nim 
Jakiś człowiek w nędznym, mocno 

s ^ t y m płaszczu nieprzemakalnym. 
* trzeba było być bardzo spostrzc-

c zym, by zauważyć, że powodziło 
j^ie nieszczególnie, 
^'eznajomy uśmiechnął się: 
JT" Mister Borski, jeśli się nie mylę!? 

ij]?°rski już zdążył opanować się: 

Związków i > inJLcJ?rzez
 WJ? I A D N A .SIFBI?,'T0 2 .W.IE 

izuje sie w^Cf c ha/ > 0Y°,D
J

O W M U S I A F M , N O W A C 111 

CA. celem OD ^ Manfielda: 
erwszemu *^ M Pan mówi? 

P i ł s u d s k i e j Z n a , o m v Przestał się uśmiechać, 
sabieraia z ̂ t i f * 0 t w a r z V ukazał sie wyraz kło-
i>o1egłych . e j r ' i e Pewności 

RAKOWA-

I irodz. ?! d^ 

Przepraszam najmocniej, ale pan 
t ~\.n*Ml)> .^ezwykle podobny do pewnej oso 

« -SN S ( t ^ r « i ooszukujemy. Nic złego - za 
zki wrnW»* zwVkłV^szuki 

... Jeśli przypadkiem nan icst rze 
ciście ta osobą, to zapewniam, żc 

może być pan całkiem spokojny. Nic ma 
my przy sobie nakazu aresztowania! 

Detek tyw? — pomyślał Borski. — 
Kto może mnie poszukiwać? 

— Z czyjego polecenia pan wystę ' 
puje? 

Nieznajomy odpowiedział otwarcie 
— Prowadzę wywiad dla mister 

Williama OxIey'a. 
— Nie znam żadnego Oxley'a. I nie 

jestem tym, kogo pan poszukuje — 
rzekł stanowczo Jozue Manfield. 

Ody się zbliżał do stacji kolei 
podziemnych, nadjechał samochód i za 
trzymał się przy skraju chodnika. 

W tymże momencie detektyw, który 
do tej pory szedł z tyłu za Manfieldem. 
wyślizgnął się na jezdnię i schował za 
auto. 

Z samochodu wysiadł 'John, i zastą 
pił drogę Manfieldowi: 

— Przepraszam pana prezesa — mó 
wił trzymając w ręku wy galon owana 
czapkę: — Przypadkowo zobaczyłem 

nana prezesa. Czy wóz będzie po­
trzebny? 

— A", 'JoKn!... Bardzo 'dobrze, żes się 
znalazł' Nie czuję nóg pod sobą! 

Samochód oddalił się, de tek tyw prze 
szedł na druga stronę ulicy i znikł w 
bramie wielkiego budynku, w którym 
mieściło się jego biuro. 

— Panie inspektorze — powiedział 
z rezygnacia - - poncłrriłem kolosalne 
głupstwo. Wziąłem Jozue Manfielda za 
naszego Borskiego. Prezes byl bardzo 
niezadowolony. 

Inspektor obrzucił swego agenta su 
rowem spojrzeniem: 

— Może u siebie w Furopic byłCy 
non pożytecznym wywiadowca, ale do 
oracv u nas pan absoln^nip rne naHiie 
sie. Niech pan każe wystawie sobie 

Manfield szybkim krokiem przemic 
rzał ścieżki opuszczonego parku, okala 
jącego s ta ry dom w stylu kolonjainym 
i s tarał się uporządkować myśli, które 
były równte ponure jak i beznadziejne 
otoczenie. 

Od czasu do czasu na stopniach* wc 
randy ukazywała się sylwetka lokaja i 
po chwili znów znikała; s ta ry sługa nic 
miał odwagi poprosić swego pana do 
stołu. To gorączkowe krążenie po za­
śnieżonych alejach miało w sobie coś 
niepokojącego i oczywiście nie wróży 
lo nic dobrego. 

Wiatr z żałosnem westchnieniem 
przeleciał po konarach ogołoconych 
drzew. Od morza ciągnął lodowy po­
wiew. 

W Manfieidzie kotłowało się. 
' Przystanął , wsłuchał się w to. co się 
w nim działo i nagle zawoła ' głośno: 

— 'Już nie mogę tak żyć dalej! Nie 
chcę! 

Następnego dnia nieznany pasażer 
zamówi! kabinę do Europy. 

ROZDZIAŁ XXI. 
Manfield przyjechał do Paryża i za 

trzymał się w hotelu. Właśnie teraz do 
wiedział się, że Wanda znikła jeszcze 
przed kilkoma miesiącami. 

Biuro wywiadu prywatnego do­
niosło mu, że państwo Rokerowie w 
Warszawie są poważnie zaniepokojeni 
bo mniej więcej tyleż czasu nie mają 
żadnych wiadomości. 

A więc za późno. 
Siedział w głębokim fotelu, miał 

ochotę zapalić, ale nie chciało mu się 
wyciągnąć ręki po papierosy, leżące 
obok na stoliku. 

Na dworze ściemniło się. a cn ciągle 
siedział nieruchomo w nieoświetlonym 
pokoju. 

Przez olbrzymie okno narożne wi­
dział, jak tu i ówdzie zapalały sie re­
klamy kolorowe, od czasu do czasu po 
jego twarzy przemkną? żółtawy pro­
myk — odblask reflektora samochodo­
wego lub latarni ulicznej. 

Pokój napełnił się dziwną poświata 
nieuchwytnych odcieni. 

Wpobliżu błysnęła olbrzymia rekla­
ma amerykańskiej firmy samochodowej 
i teraz twarz Manfielda miała kolor 
fioletowy. Światła, cienie i kolory zmie 
niały się bez przerwy. 

O dziesiątej odezwał się telefon 
wewnętrzny. 

Leniwie zwlókł się z fotelu i zdjął 
słuchawkę: portjer zapytywał , czy 
monsieur Manfield może przyjąć ma­
dame de Noiret. 

Monsieur nie życzył sobie tej wizy 
ty . Kazał przeprosić i wrócił na swoje 
miejsce. 

Co teraz będzie? — pomyślał ocięża 
le i uczuł bezgraniczną senność. 

Madame de Noiret zrobiła początek, 
po niej przyjdą dziennikarze i tłum lu­
dzi, z których każdy będzie propono­
wał świetny business. Tylko patrzeć, a 
zjawią się szantażyści wraz ze zgrają 
szpiegów, opłaceni przez wszystkich 
tych, którzy są z nim związani różnemi 
sprawami. 

Z wyrazem skrajnego zmęczenia 
podniósł dłoń i przesunął po czole. Czo 
ło było obficie zroszone kroplami potu. 

Mam gorączkę —pomyś la ł — trzęsie 
mnie. Co to może być?.... Obrzydzenie, 
strach, tęsknota?, rozpacz? 

Depczą mi po piętach", czuję, że pod 
maska zaczyna brakov/ać powietrza 
jestem napół skończony. Nie chcę ucie 
kać, nie chcę nikogo szukać, ani czegoś 
się spodziewać — będę czekał! 

W mglista, zimnowilgotną noc prze 
niósł się z hotelu do willi nabytej przed 
kilkoma laty przez prawdziwego Man 
fielda. 

Willa znajdowała sie w Meudon i by 
ła prawie tak samo odosobniona jak sta 
ry dom w kolonjainym stylu na wyspie. 

Do kompletnego podobieństwa bra­
kowało oceanu, poza t em budynek 
mieszkalny był równie zimny i nieprzy 
tulny; stał za solidnem ogrodzeniem w 
głębi zapuszczonego parku, ozdobione­
go tuzinem zmurszałych rozpadających 
się figur. 

Silniejszy podmuch wiatru zrywał 
ostatnie pożółkłe liście, które z suchym 
i smutnym szelestem opadały na zie­
mie. 

Willi dozorowała parą stam.-zk^w:. 
mąż był zgarbiony, poruszał sic wolno. 1 

powłócząc nogami, jego żona prawie 
zupełnie utraciła słuch. 

Borski znalazł się w wielkiej owalnej 
bibljotece: wzdłuż ścian ciągnęły się 
półki, pełne oprawionych książek, całe 
stosy jeszcze nierozciętych pię t rzyły 
się na obu stołach i pod oknami — wi ­
docznie Jozue Manfield nie zwrócił uwa 
gi na nie, jak na wiele innych rzeczy w 
swojem życiu. ł 

Może czasem odbywał tu narady i 
stąd dyktował ceny przynajmniej poło­
wie rynków kuli ziemskiej. 

Borski kazał rozpalić kominek, przo 
brał się w szlafrok domowy i by t 
osobliwie zadowolony, gdy Jcatr, ocią­
gając się nieco, oznajmił, że sala biblio­
teczna jest oświetlona tylko świe­
cami. 

Dziwaczna fantazja poprzednich" włas" 
cicieli została uszanowana przez na-

J bywce i świece pozostały. 
Prawdopodobnie panowie z Nowego 

Jorku zawezwaniu tu na jakąś niczmier 
nie ważną konferencję, byli zachwyceni 
tym pomysłem. 

Borski zamówił mocną herbatę, za­
palił papierosa i usiadł. 

Od kominka płynęła fala przyjemne 
go ciepła, niosąc ze soba świeży zapach* 
żywicy: czerwone języki ognia raz sie 
wydłużały. liżąc polana posuwistym, 
jakby bojażliwym ruchem, to znów cho 
wfr*y się do środka, czasem rozległ się 
głuchy trzask, przypominający echo 

dalekiego wystrzału ' kilka rozjarzo­
nych węgielków wypadło na blachę, 
ochraniająca podłogę, a snopek iskier 
uleciał w komin. 

Niewiadomo dlaczego Borski przy­
pomniał sobie ostamią wizytę kelnera 
Oettineera. Naturalnie przyszedł po 
pieniądze. 

Oświadczył na wstepio że nazwisko 
Oettineer przestało mu odpowiadać ze 
wzelędu na rozległe znajomości w sre 
rach arystokratycznych. wi?c zmienił 
je na bardz ;oi przyzwbfft i ?.TDR;ej 
brzmiące nazwisko de la Rott'te, łftflre 
mu sie udało kunić- stosunkowo tanio. 

Reczywiście. nowe nazwisko v ł e -
cei nasowało do niego, bo wyrrlnd"! jak 
skończony dżentelmen. 

I C n. 

1 
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H U li A U T P O B I T A Ż O N A 
t y c i e W a r s z a w y w k i l k u B t e n z a d . 

Na Żoliborzu są jeszcze nie zabudo­
wane duże tereny, które nie są ani obsia 
ne trawą, ani polewane. Z tego powodu 
przy najmniejszym wietrze tumany ku­
rzu pokrywają wszystkie okoliczne uli­
ce i w ten sposób cały prawie Żoliborz 
tonie dosłownie w kurzu. Utrudnia to, 
a niejednokrotnie uniemożliwia otwiera 
nie okien w t y m okresie kiedy to Jest naj 
bardziej potrzebne, mianowicie latem. 
Pozatem nie czyni spaceru przyjemnym 
Ze względów zdrowotnych władze po­
winny podjąć walkę z t ą plagą, gdyż 
wraz z kurzem przenoszą sie wielkie 
ilości bakteryj chorobotwórczych", 

wchłanianych przez przechodniów. 
Chodzi o to, aby wydano nakaz ob*ie 
wania t r awą wolnych terenów, zarówno 
prywatnych, jak i miejskich, a istnie 
iące już ulice zabrukowane były syste 
matycznie polewane nietylko narówni z 
centrum miasta, ale nawet w większym 
stopniu, zważywszy wyżej podane spe­
cjalne okoliczności. 

ZŁY OBIAD . 
może być Miakim 

Model pomnika Curie- Skłodowskiej 
wykonany przez a r t . rzeźb. p . Nitscho-
wą, zostaj już zaaprobowany przez za ' 
rząd miejski- Oddano go do odlewu. Be 
dzie on wykonany na 1 lipca. Odsłonie 
cie pomnika ma nastąpić 15 lipca. Pom 
nik wyobraża wielką uczoną w postaci 
stojącej. Pomnik stanie na postumencie 
granitowym 1 i pół m. i wzniesiony bo* 
dzie przed gmachem Instytutu naukowe 
go imienia Wielkiej Uczonej. 

\ • * m W,lhr 
Związek organizacyj rybackicK powo 

lal komisję notowania ceny ryb. Z ko 
misją tą podjęli walkę kupcy prowincjo 
nafni. któiyjn notowania utrudniają spe 
kulacie. Kupcy zaczęli prowadzić noto­
wania cen na własną rękę- Komisariat 
rządu m. st . Warszawy przystąpił do 
przeciwdziałania tel akcji, która ma na 
celu podrożenie ryb'. 

no C z y t e l n i k ó w „ E c h a 
K U P O N U L C 2 0 W Y 

JataU ol* Ssyllsr-Salcolalk, to 
kta ł inny POTRAFI n e i w ó t o r o 
okrsalló Twój charakter, adolnolcl 
I praaziiaeiantat SsyUar-SaltoInlk 
l o t Badalctotam poesytoaasa plama 
. Iwl t" (Wledsa Tajemna), auto. 
r—t wlała pra* naukowyoŁ, po. 
»'«de mn*g paotokulów Towa­
rzystw Naukowych stolicy. Jacall 
Cl brak snergjl, rtwr.owif!, jetoll 
clarpits moralni*, potrzebujesz do* 
t r s j rady, prsyJdJ. a peiaaaa kim 
SeetaJ, kim bji naol,—. Dowiem 
«l« Jak tri. poatapowai, aby awyclaafca _ 
losowi, a ponadto na aaaadtla astrologii 1 oMlcieft kabali-
ptreznych wybleno p . 8xylr*r.Sikolnlk aacaaillwy nura er 
,'Jwik loaa Loterii Państwowej i wakat*, cdaU takowr 
można nabyć. Na los nr . wikłany pri«* p, Ssyllera-
Wzkolnlka padła wysrana 150.000 al. Na niewielką lloU 
iwybranyoh numerów padło mnóttwo wygranych, a kraka 
miejsca podajemy- tylko nUktóre: Aatonl StwaJ. Ząbkowi-
c*. (m. Wojkow Kościelna — 10.000 zł., Buaenja Zassani, 
cka. Bank iTaeHllalłalcij. Włocławek. g.000 zł.. Ca Sala 
Jótei , Limanowa, oraednlk razitMrJI, 16.000 al., Fryehat. 
Katowice. Brunów Wodospady, 3—5.000 zł., Akaiursycówna 
rielana. p-ta Hołoblcz* 6.000 a l , Marian Zatnalckt, Pod. 
bajo* 5.000 al. | 

Słyan* maljtan M-1I* Krtańy odcadnl* 
Twaj* Łml* t nazwisko, wyaaoaeajólnł najwał-
nlejsze fakty Twego tycia. Okaziciel kuponu 
pławi zamiast a l . ».— tylka t AL. — J stall 
wątpisz, ni* masz czasu, naplaa natsramlaat 
Imle, rak. miealąo urodzenia, a aimiaaaa 
próbna analizo-horoskop bezpłatni*. — bila 
przysyłaj aadn«<o wynna-rodseała, Isea a a 
koszta poczt. 1 kancelaryjna aaląaa 1 al. 
(tnaezkaml pccrtowsml). Ogłoszenie załączył*. 

Warszawa, Faycho-prafoloc Szyllar-Szkolnlk, torawia 47, 
V , i a a . 1 . ii Knias i i ,mi 
w*", i , „ssą i i i i I ni ' IÂ AAAILAAA»»»A»!łJ 

— Czy bezrobotny 
przyjacielern kobiety? 

— No, chyba. 
— A właśnie, i e nie. 

— Dłaczego? 
— Bo nłe ma pieniędzy, 
jeśli przeprowadziłe.Ti powyżej tę roz -

mówkę, to tylko dla dobra moich bliźnich 
płci męskiej, którzy wybrali sobie czerwiec 
aby w tym małym skądinąd mfesJącu że­
nić stę, słowem robić głupstwo, za które po 
tern pokutuje się przez długie lata. Ro­
zumiem, te gość posiadający dożo pienię­
dzy żeni się. Ostatecznie po pół roto, czy 
roku daje żonie kilka tysięcy odczepnego 
aby mogła drugi raz wyjść, mając posag, 
zamąż, ale dlaczego człowiek zwabiający 
akurat tyle, ile musi sam wydać na wódkę 
wiąże sobie całe życie, tego zrozumieć nie 
mogę. Mają przecież liczne przykłady. Nikt 
z uczciwych 1 prawdomównych mężów nic 
szczędzi im przestróg 1 przykładów z wła­
snego życia, nic nie pomaga. Jak tyfus 
rzuca się na mózg młodego cztawłeka 
myśl: małżeństwo. I żadne perswazje, iad 
ne przyczynki, żadne przykłady nie poma­
gają. Przytem cl kidzie są dziwnie tępi. 
Mówię im: 

— Słuchaj bracie uważnie, oo ci po. 
wiem. Miałeś w życiu romans? 

— Miałem. 
. — Z jedną, czy z ktteoma. . 

— Z kllkwiaetoma 
— Czy uważasz, że istnieje na świecie 

takie kobieta, której czy za pieniądze, czy 
na miłość, czy na futro, czy daa posady 
imęłw nie można by było zdobyć? 

— "Nie, niema takiej. 
— Wlec zastanów się teraz, id joto je­

den, po licho się żenisz? 
— Bo moja narzeczona Jest lima. 
— O, Boże miłosierny, przecież tak ro­

zumuje każdy bez wyjątku mąż. Zastanów 
• OQO 

się: czy jakiś z mężów żon, z któremj ima 
łeś przygody, wiedział, i e żona go zdra­
dza? 

— Nie, jak naraz ie żaden. 
— A widzisz.. 1 każdy z nich mówił 

jak ty, i e jego właśnie nie zdradza, że je­
go żona jest ,,łnna"t. 

— No tak ale moja napewno... 
Trzasnąłem gościa ze zdenerwowania w 

łeb 1 wyazedłeui. Może od tego wstrząsu 
fizycznego mózg jego zacznie znowu prawi 
dłowo ftmtajonoweć. 

BONT. 
Nienawiść między mężem a żona ma 

rozi.rtaite tło. jednego denerwuje sama świa 
domość, i e jest żonaty, drugiego drażni 
twarz żony, trzeciemu znudziły się wiecz­
nie te ssane nogi czwarty boleje i zgrzy­
ta zębami na myśl, l e już pieniędzy wy. 
dał na głupstwa, iritomu niepotrzebne łachy 
słowem rozmaite są powody nienawiści 
małżeńskiej ł rozmaite Jej łomy. Jeden, 
energiczniejszy, nienawidzi siniej, inny bar 
dziej ślanazarny, nienawidzi słabiej. Są 
wreszcie 1 tacy, którzy po kłtaanastu Witach 
rezygnują, i starają się n j e trryśfeć o swej 

nienawiści. 
Włsrfysfctw Zajączkowski z ufley Okrzei 

czuje niechęć do swej połowicy Zotji z tego 
powodu ile gotuje. Zajączkowski ma 
już lat 50 po skibie jest lat 25 i codzien­
nie zgrzyta zębami i e w ciągu tego ćwierć 
wlecra żon* Jeszcze nie nauczyła się goto 
wać. Prosił, błagał, groził — nic nłe poma­
gało. Obiady zawsze były gotowane niedba 
łe. 

Ody obiad byt wyjątkowo rdeatttasczny, 
Zajączkowski jut nie wytrzymał i poturbo 
wał Zosienkę. 

Sąd Grodzki skazał Władysława Za-
jączkowsłdego na 7 dal aresztu. 

- * i W i f * " Jerzy KneckŁ 

CIEMNE INDYWIDUA z CAŁEJ POLSKI 
masom szukają *eru w %ormu 

Z Gdyni donoszą: 
Bardzo często rozmaite ciemne typy, 

nabroiwszy dowoli w swoich rodzin­
nych miastach i wsiach próbują chronić 
się przed wymiarem sprawiedliwości i 
uciekają do Gdyni, w nadziei, że w tern 
dużem i ruchllwem mieście portowem 
uda im się skryć 

przed okiem poUcJI. — 
Niestety plany te prawie nigdy się nie 
udają, bo gdzie lak gdzie, ale w Gdyni 
policja śledcza iest znakomicie wyspecia 
lizowana w tym kierunku i na kilometr 
wyczuje złodzieja-

(Wczoraj przyłapano właśnie sporą 
ilość takich ptaszków i to tak orzy oka­
zji, bez specjalne! obławy. Pierwszym 
niefortunnym gościem Gdyni był obywa 
tei grudziądzki Władysław Urbański, 
który od dłuższego czasu poszukiwany 
był przez sąd wojskowy - -

- za dezercje-

Oddano go do dyspozycji żandarmerii 
wojskowej. 

Drugim był pończosznik z Łodzi Ka­
zimierz Bogajiski. poszukiwany przez 
Sąd Grodzki w Kole, Jako botłejrzany o 
kradzież. Na dalszych sześciu miejscach 
uplasowały sie różne indywidua bez sta 
łych miejsc-zamieszkania i określonych 
zajęć. 

Dawniej przybysze tacy otrzymywa 
li bezpłatne bilety kolejowe do swoich 
gmin i przez funkcjonariusza miejskiego 
odprowadzani byli aż do pociągu. Ponie 
waż jednak wysiadali zazwyczaj na 
pierwszej stacji '(wt Orłowie) i ponownie 
wracali do Gdyni, dlatego i na )to znale­
ziono radę. Obecnie transport włóczę­
gów ładuje się na statek, który Wisłą 
wiezie ich w głąb kraju, a później wy­
puszcza na ląd z biletem kolejowym 

do stacji przeznaczenia. 

Gdy Cyrk rozbija namioty « 
S t r a s z n a ś m i e r ć u c z n i a 

Ze Stanisławowa donoszą: 
Całe miasto pozostaje pod wrażeniem 

wstrząsającego wypadku, jaki zdarzył się 
przy ulicy Łukasińskiego Do Stanisławowa 
przybył cyrk Stanlewskłch 1 rozbił swe na-
mioty, nłe przy ul. Batorego, lecz przy ul. 
Łukasińskiego, gdzie mieszczą się szkoła, 
kościół, koszary i żłobek dziecięcy. Ponie­
waż zarząd cyrku chciał dać przedstawie­
nie jeszcze tego samego dnia wieczorem, 
ni gwałt przeprowadzano 

przewody elektryczne. 
Około godziny 18 przechodził około cyrku 
trzynastoletni Julek Sc h mery ter, syn znane­
go dyrektora drukarni Chowańca, uczeń 1 
klasy. Chłopek poślizgnął się i chwycił go 

łemi rękami za przewodnik 
o wysoldem napięciu. 

Śmierć nastąpiła natychmiast Rozpacz r* 
dzłców nie miała granic. Starano się 
mać za każdą cenę chłopca przy życiu. 
betonowano do Wiednia do prof. Jelk**' 
który zalecił sztuczne oddychanie. 
wszystko napróino. Wysiłki 5 lekarzy. ** 
rzy ratowali chłopca pozostały bezcetow* 

Jak wykazały dochodzenia, powód* 
śmiertelnego porażenia prądem 13-letnW 
Julka Schmerziera, było nledbaJistwo *• 
strony cyrku, który pracując z przewod«' 
kami o wysoklem napięć hi, nie przędło 
wziął środków ostrożności. 

0 

DZIŚ, dnia g czerwca wieczorem: 
RASZYN. 

15.45 Koncert w wykonaniu orkiestry P. R. 
pod dyr. Stan. Nawrota 

16.80 Skrzynka techniczna — omówi red. 
,W. Frenkiel 

16.45 Chór z Poznania 
17.00 Odczyt z Wilna 
17.10 Koncent w wykonaniu zespołu St. Ra-

chonia 
17.60 „Walka z rdzą'' (pogadanka przyrod 

nłcza) — wygł. L. Awin 
18 00 Audycja dla dzieci starszych i mło­

dzieży z okazji „Tygodnia Polskiego 
Czerwonego Krzyża" 

1880 Przegląd wydawnictw — wygł. prof. 
H. Mościcki 

1840 Życie kulturalne i artystyczne stolicy 
1845 Muzyka z płyt 
1907 Program na dzień następny 
19.15 „Poznajmy przepisy linansowo-rolnc'-
19-25 Wiadomości sportowe lokalne 
19.80 Wiadomości sportowe ogólnopolskie 
1985 Koncert organowy z Poznania 
19.50 Feljeton aktualny 
20.00 Koncert solistów 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Jak praculemv I zylemy w Polsce? 
21.00 Audycja dla Polaków zagranica, po­

świecona górnikom polskim 
21.80 Koncert fortepianowy 
22.00 Koncert reklamowy 
22.15 Transmisja z Wilna 
2230 Tcar Wyobraźni z Krakowa 
23 00 Wiadomości meteorologiczne dla ko*-

munikacji lotniczej 
2305—2823 Transmisja z kortów Legji 

fragmentów meczu tennisowego o puhar 
Dawisa Polska — Poł. Afryka 

23.85—24.00 Mata orkiestra P. R. pod dyf. 
Z. Górzyńskiego 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, z wyjątkiem: 
1400, 18.45. 19.15 Płyty 

NIEDZIELA, dnia 9 czerwca 
RASZYN. 

830 Pleśń Poranna ^ 
8.83 Pobudka do gimnastyki 
836 Gimnastyka *' 
8 50 Muzyka z płyt 

W przerwie o godz. 9 1 5 Dziennik 
poranny 

9.b0 Pogadanka sportowo - turystyczna 

. Zarząd Llj 
Mf!taeniu roz| 
ewko zweryfi 
ni« 2:0 na k< 
»<Jział w dru; 
ytotiych do 
loty. 
L 2«rząd Lij 
lotnie nie m 

1 W dniach 
* Budapeszci< 
*» Akademie! 

Akademicki 
**80 zgłosił i 

Polsl 
9.55 Program na dzień bieżący 

10.00 Muzyka z płyt ., 
10.30 Nabożeństwo z kościoła św. Krlj* 

w Warszawie 
11.57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 
12.03 „Nad brzegami Czarnego morza' 

wygł. M. Wańkowicz 
12.20 Poranek muzyczny w wykonaniu »j 

kicstry P. R. 
1300 Teatr Wyobraźni z Krakowa 
14.00 Koncert z płyt 
14.57 Wiadomości meteoroiogiczno - f°* 
i 5.00 Reportaż z Poznania 
15.12 Utwory I. J. Paderewskiego z pr/U 
15.22 Przegląd rynków produktów rolnym 

wygł. St. Prus Wiśniewski 
15.85 Muzyka z płyt 
15.46 „Co słychać u Księżaków' — f 

Szczepan Wróbel , 
16.00 Transmisja z Wisły „Święta Wlow*; 

Beskidzkiej" (z Katowic) 
16.45 Szkic literacki z Poznania , . 
17.00 Koncert w wykonaniu małej orkieJlfJC"- 'JIEZ.ina. I 

P. R. pod dyr. Zdz. Górzyńskiego .Jt.0^'' I^chim 
18.00 Transmisja z Ośrodka pracy dla CWWJLI, S r , , r 7 v n ( 

„*... ... e — J S A - i przeprowadzi 

Zarząd r 
posledzei 

<*0wej L, Atl 

l^°zycją, ab 

Spo 
. f-rząd Lig 
£czv llgowv 
fi w W a r s a 
J 6 r e odbędą 
to' *c do repn 

wyznaczeń 
L ^ezentacja 

5°^. Scichter. 

'1 
ców w Sandomierzu 
Strzelecka 

18.15 Fragment Z popisów sześciu cli 
z Torunia 

1845 Życei na Wiśle. „Bez pomocy pi 
ł żagli'1 — przeprowadzą H. Bogus* 

ska t J. Kornacki 
19.00 Program na dzień' następny " 
19-10 Koncert reklamowy 
19.25 Transmisja z kortów Legli fragnv 

tów meczu tennisowego o punar D 
Polska — Afryka Poł. 

19 50 Feljeton ze Lwowa 
20.00 Dziennik wieczorny 
2010 Obrazki z życia dawnej i współo* 

sne] Polski 
20.15 „W godzinę śmierci4' 
21.80 Audycja muzyczno - słowna ze LV©1 

2200 Wiadomości sportowe ze wszystW 
rozgłośni P. R. 

22.15 Wiadomości sportowe lokalne 
2220 Koncert orkiestry Marynarki wojen 

z Gdyni y -
28-00 Wiadomości meteorologiczne dla *^ 

munikacii lotniczej 
2305—28.30 Muzyka salonowa z piył 

ŁÓD2, jak Raszyn, z wyjątkiem: 
14 00 Koncert życzeń 
15.15 D. c. koncertu życzeń 
22.00 Wiadomości sportowe lokalne 

ł --ło Lipsko 
^ r 2 l Kotla, 
fcMatias Sz 
. ^a : Piascc 

W dniu w 
y Łodzi pi 

nił z zar 
ii na te 

GO WVŚ( 
Wa—Wlocl 

M. S. ARSANDAU*. , 

BANKNOT. 
Kochanie, czy możesz mi daó trochę 

pieniędzy? t 
Paweł Audieme uniósł wzrok' sponad 

pliki akt, jakie przeglądał, i skierował 
go w stronę drzwi. 

W uchylonych drzwiach stanęła żo­
na jego. Nicole — wystrojona, jasnowło 
sa, świeża, jak kwiat. Jakże tu nłe 
uśmiechnąć sie do niej?, 

( Paweł uśmiechnął się: 
— Sprawunki? 

— Nie. Ale umówione spotkanie z T e ­
resą, w lej willi w St. Oermaln. na oartję 
teunisa. 

Paweł otworzył portfel. 
— Oto sto franków. Tylko nie zgub 

ich czasem! 
— Zawsze traktujesz mnie, jak 

dziecko! 
— Tylko jak małego „roztrzepafica" 

iakim jesteś. 
Całus... I Nicole frunęła... 

Pó? godziny później znalazła się przed 
domem swej przyjaciółki, Teresy. 

Czekały na nia trzy postacie kobiece 
/ rakietami w ręku. 

Z dwiema zamieniła uścisk reki. Uj­
rzawszy trzecią, skrzywiła się: 

— Znowu ta Nadja Sutiemkiewa! 
Dziwna rzecz, ale znieść Jej nie mogę. 
Nie pojmuję, jak Teresa mogia zawrzeć 
z nia tak zażyle stosunki- Niewiadomo 
przecież, skad pochodzi. Odkąd poznały 
się w Honsegor ubiegłego roku. wszę­
dzie widuje się tylko tę Nadię. 

Cała przyjemność, jakiej spodziewa* 

ła sle Nicole od gry, była popsuta. S a r 
kała w duchu: 

— W dodatku jest rewolucionistką. 
P r a w o własności rzekomo nie istnieje. 
Co twoje, to i moje. Daleko zajść można 
przy podobnych zasadach/ 

Nicole była wzburzona. Osadiziwszy 
na miejscu „tę Suttemkiewę", która 
„przyczepiła*' sie do niej udała się do ma 
lej. prymitywnej budki przy korcie. 

Tam włożyła obuwie do tennlsa, zo­
stawiła torebkę, a następuje wróciła do 
Teresy. 

Skolei i Nadja Sutiemkiewa udała się 
do budki dla przygotowania sie do gry 
na korcie. Nicoli wydało się. że t rwa to 
zadługo, więc znienacka pojawiła się na 
progu prymitywnej garderoby: „Czy 
skończy pani nar...?, Urwała w połowie 
słowa. 

Bowiem, nachylona nad ławeczka, na 
której Nicole złożyła swoją torebkę 
przed chwila, pani Nadja. trzymając tę 
torebkę w ręku, zamknęła ją pośpiesz­
nie, odłożyła spowrotem na ławce i od­
wróciła się z całą swobodą, mówiąc: 

— Przepraszam panią, ale nasze to­
rebki sa tak podobne..-

— Zależy to od zapatrywania — bąk 
nęła Nicole na stronie. 

Błyskawiczne podejrzenie p r ze szy 
l i jei mózg, aczkolwiek starała się rde-
ptlir.ąć Je. 

— „Nie! TegOby zpewnością jednak 
nie zrfrob'13'" 

Mimo to. bez względu na obecność 
NadJl SuMemkicweJ, k'<Va wzięła Już do 
rąk własną torebkę. Nicole sprawdziła 
znu ftrro'" Łwcjej. 

— Nc. naprawdę! •*» 

R. Sutiemkiewa odwróciła ste z uimie 
chem: - * 

— O co chodzi kochanej pan i ' • 
— Ach!... nic... W 
,W duchu JednaJcże-Nicole wściekała 

sie: 
— Ale.zginęły moje sto franków! Te 

go już zawieje! Ukradła mi banknot stu-
frankowy! Nie oszukał mnie mój 
„węch!"-.. Mimo to zastanowiła się: — 
„To niemożliwe! Może jednak schowa­
łam ten banknot do kieszonki? Ale nie! 
Niema go!... A gdybym jej tak powie­
działa, źe widziałam. Jak wsunęła rękę 
do torebki?... Ale znam siebie... Głos mi 
zadrży... zacznę bełkotać-., a ona po­
traktuje mnie zwysoka... I ja wyglądać 
będę na winowajczynię... 

Starała się przypomnieć sobe wszyst 
kie szczegóły odbytej drogi: nie jechała 
koleją, a własnem autem. 

— I nic nie kupowała w drodze..- W o ­
łano już na nią' z kortu: 

— Nicole, prędzej!... Nadja!... 
Rozpoczęła się gra. lecz myśli tło­

czyły się w głowie: „Co tu zrobić?..."— 
„Piętnaście!" — „Przewaga!".. . „Czy po 
wiedzieć o tern Teres ie?" „Kiedy jest 
tak zachwycona swoją Nadją!'' — „Nie 
uwierzy mi!' ' — „Trzydzieści!" — „A 
znowu nie mówić nic?!"... 

— Co się dziś z tobą dzieje, Nicole? 
Ani razu nie odbiłaś piłki! — przywoły­
wała la do rzeczywistości Teresa. 

...Ale kradzież stufrankowego bank­
notu to fakźe rzeczywistość. I rzecz 
wcale nie zabawna. 

Przy następnej partii Teresa zatrwo­
żyła się. 

— Musisz być zmęczona. Odpocznij­
my. Chodźmy na podwieczorek. 

W budce Nicole zabrała swoją toreb 
kę, a p. Sutiemkiewa — swoją, i czwór­
ka pań skierowała s j ę do willli-

— Idźmy umyć ręce — zapropono­
wała Teresa, która wraz z kuzynką 
pierwsza weszła do łazienki, by potem 
zająć sie podwieczorkiem. 

Pani Sutiemkiewa znowu znalazła się 
z Nicolą. Złożywszy, torebko na krze­
śle, Rosjanka rzekła konfidencjonalnie 
do Nicoli: 

— iWychodzę na chwilkę... 
Serce Nicoli zabiło: „Szczęśliwy 

zbieg wypadków! Ale też ma tupet ta 
pani! Zostawić torebkę po tern. co zro­
biła! 

1 z moim banknotem wewnątrz! A ja 
miałabym nie skorzystać z okaizji! Mu­
siałabym być idjotka. naprawdę, za iaką 
mnie ma!" 

Nicole wysunęła rękc — lecz cofnęła 
ją natychmiast. O, niezbadana siło ucz­
ciwości! Wprawdzie banknot, po który 
zamierza sięgnąć jest jej własnością, ale 
wobec poniżającego czynu, jaki wyko­
nać ma po raz pierwszy — szperania w 
cudzej torebce — wola jej słabnie: 

— Nigdy temu nie podołam... 
Dodawała sobie odwagi: 
— Za głupia jestem, naprawdę!..-

Czuła, jak serce młotem tłucze w jej pier 
si. Gardło jej zaschło... W zupełności 
wywierała wrażenie złodziejki... 

Wreszcie przemogła sie i zdecydo­
wała. Gwałtownym ruchem ujęła toreb­
kę Nadji. otworzyła ją. nacisnęła sprę­
żynkę portmonetki: 

— Aaa! 
Znalazła dwa banknoty: Jeden pięć-

dziesięcio, drugi — stufrankowy. ^ 
— To mój! 

"I»*>c;al<stai 
Pochwyciła go-
P o zamknięciu torebki i położeniu 

na krześle. Nicole żartowała w ducbjj 
— Nie było to wcale takie tru- 1 ' 

znowu! 1 

— Widzisz, mola droga. wszysĄU^ 
mu winne było zmęczenie - zauważyjrr . M E D . 
Teresa, gdy Nicole pojawiła sie na lWU specjalista 
. 'wieczorek. — Już wyglądasz znacz-1 skórnyci 

istotnie Nicole zupełnie odzyskała J * G J - 1 2 Przy 
mor. Jadła i pila z apetytem śmiała s^k *«™ 
w nos „tej Sutemkiewej ' . Myśl o tern. 
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ją „nabrała", dodawała jej jeszcze m 
cej dowcipu, niż zwykle. 

„Dodając gazu", pędziła spowro t^ 
do Paryża* 

— Mogłabym zostać złodziejem 
sizonkowym — radowała sie ze s*n 
zręczności. 

Pożerała ją chęć podzielenia sie -
żem tvm kawałem ..zamiennym". UśrUjiOf 
ją się oboje. Paweł nic odważy sic j u ż ^ N » 
zwać jej „roztrzepanym bębnem' 1. '".IJIJ* l ekarze < 
mawiał zwykle. Oby tylko był w dom"; C * Ł D E » Ł - W I » 

Wyszedł do westybulu na Jej spoJJ g - H Z Y . •> 
nie. I odrazu, już po minie jego. Nic^ S s ^ _ o r * a < 

odgadła, że stanic sie coś s t r a s z n e j ^ 
Tknęło Ją przeczucie, i jednoczesf | S 
brzeszedł ja dreszcz-.. u 

Przemówił... To niemożliwe! Prze** 
szala się zapewne... J 

— Co?... Co takiego?..- Co mówis^ 
— Mówię, moja biedna Nicole, że W 

gdy głowy mieć nie będziesz... O 
źe ty myślisz wkońcu, powiedz mi! P*^ 
ci sto franków, a ty wychodzisz z do*^ 
l zostawiasz banknot na toalecie L--J 

Tłum- L. M- 1 

med, 
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przepro ' 
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S P O R 

l i g o w y Ś l ą s k — P o l o n i a 
zostanie powtórzony, 

Zarząd Ligi PZPN na wczorajszem po-
s;edzeniu rozpatrywał protest Polonji prze­
t o zweryfikowaniu meczu śląsk — Polo 
*W 2:0 na korzyść śląska ze względu na 
odział w drużynie śląska dwóch nleupra-
*Nonych do gry zawodników, Smoła i Ho loty. 

Zarząd Ligi stwierdził, że gracze cl 
•totnie nie mieli prawa brać udziału w za­

wodach, jednakże komunikat PZPN wysto 
sowany do drużyny śląskiej był tak niejasno 
zredagowany, że ta ostatnia mogła przypu 
szczać, iż wymienieni gracze mają prawo 
startu w zawodach ligowych. 

Z tych względów zarząd ligi postanowił 
mecz unieważnić i nakazać powtórzenie 
tych zawodów. Termin meczu będzie ustało 
ny przez Wydział Gier i Dyscypliny. 

!?placy na igrzyskach akademickich 
w Budapeszcie. 

W dniach 10—18 sierpnia br. odbędą się 
Budapeszcie vi Międzynarodowe Igrzy-

*K i Akademickie. 
Akademicki Zw. Zbliżenia Międzynarodo 

e«° Zgłosił do zawodów tych ekipę pol­

ską w składzie 63 zawodników i 16 zawodni 
Czek, obsadzając nast. konkurencje: 1. atle­
tyka, szermierka, pływanie, tenis, wioślar­
stwo. 

Jutro i pojutrze wszyscy 
NA BOISKO C H R W O N r C H f B M t . 

N s k a p r o p o n u j e s w o i t e r e n 
Bm » i • • • . . _ _ _ _ _ 

ików' — w 

.Swłęta WIO 

lania 
małej orkie 

eyńsklego 
pracy dla cW 

przeprowadzi 
sześciu chóf 

i pomocy . 
I ii Bogusz 

stępny 

Legli fragfll 
a punar DaW 

na kobiece igrzyska światowe. 
Zarząd TZLA postanowił na wczoraj- w roku 19S8 odbyły się na terenie Polski. 

**» posiedzeniu zwrócić się do Międzyna- Podobne propozycje złożyły: Austrja 
r*towe) l . Atletycznej Pederacji Kobiecej z Jaoonja. 
Pozycją, aby światowe igrzyska kobiet * 

S p o r t w k i l k u s ł o w a c h . 

nej i współc* 

. *arz;iŁl Ligi ustalił dwie reprezentacje 
? J c *v ligowych na mecze z Budapesz­

t y * b? ^ Warszawie j Lipskiem w Lipsku, 
L'°re odbeda sio 16 bm. Podkreślić nale 

lita * c ^° r corezentacjl przeciwko Lłpskc 
W o z n a c z e n i zostali trzei gracze ŁKS. 
'prezentacja przeciwko Budapesztowi 

* następująca: Keller. Martyna. Buła 
i Sclchter. Szczepaniak. Dziwisz. Ur 

J. Oiezina. Peterek. Artur. Łyko. rezer 
, < 7 ) - lachimek. Krysiński. Przeżdziec 

!}}• Sroczyński. Smoczek. Repr. prze­
t o Lipskowi: Fontowicz. Karaś. Iwri. Kotlarczvkowlc. Szaller. Ricz-IMatłas Szcrfke. Pazurek. Król: Re-

Piasecki, Ciszewski. Wilczkic--

W dniu wczorajszym bawił ponów 
^ Łodzi przedstawiciel WTC. który 

Nnl ł z zarządem ŁOZK warunki cr 
feacii na terenie okręgu łódzkiego — 
fltiego wyścigu czteroetapowego War 
twa—Włocławek— Poznań —Warsza 

oayna ze Lwo| 
ze wszystk 

lokalne 
marki wojen* 

giczne dla 1^ 

f i"zv|azd kolarzy biorących udzia? w .łrtt̂ Citui nastąpi jutro od strony Pabianic 
; icMuz v e o f j r . 15—17-ą. przyczem trasa 

• l Lodzi orowadzić będzie ul. Piotrków 
j^ar , Placu Wolności a następnie ul. 

Tmnrska na tor w Helenowie. 

wa z płyt 
y latkiem; 

lokalne 

Po odpoczynku w Łodzi stan do osta 
tnłego etapu Łódź — Warszawa (140 km. 
nastąpi o godz. 11 przed poł. z przed Pa r 
ku w Julianowie. Wyjazd kolarzy z Hele 
nowa nastąpi ok- godz. 10 rano. 

W dniach 29 i 30 bm. odbędą się we 
Lwowie mistrzostwa lekkoatletyczne Polski 
dla głuchoniemych, w których wezmą ró­
wnież udział lekkoatleci Łódzkiego Klubu 
Sportowego Głuchoniemych. 

— Turniej między­
narodowy w Brukseli został w piątek 
zainaugurowany meczem Wisła — 
Chemnitz. Mecz dat wynik sensacyjny, 
mianowicie zwycięstwo drużyny pol 
sklej w stosunku 7:5. 

*, — W piątek o go­
dzinie 1515 na kortach warszawskiej 
Lcgji rozpoczął sic mecz tennlsowy o pu 
tiar Davlsa pomiędzy reprezentacjami 
Polski I Południowej Afryk'. P o pierw­
szym dniu prowadzi Południowa Afry­
ka w stosunku 1:0 dzięki zwycięstwu 
Farmiarsona nad Hebda po ciężkiej 5-cio 
serowej walce: 6:4. 7:5. 4:6, 0:6. 8:6 
Drugi mecz pomiędzy Kirbym i Tarłów^ 
skim został przerwany przy stanie gry 
9:7, 9:7, 6:3 dla Afrykańczyka. 

t>r. H A L T R E C H T 
^•"oby skórne, weneryczne i moczopłciowe 

PIOTRKOWSKA 10. Talef. 245—21. 
^rzyjmuic od g. 8-ei rano, 

Ir 5 2.30 po południu i od 5 do 9 wlecz., 
1 "'edziele i święta od 10 do 1 w południe 

MAT.-

bok 
i położeniu r 
ała w duch''' 
takie trud"* 

a. wszystka 
— zauważyj 
ta się na po* 
dasz znacz- 1 

tor L. BERMAN 
g Poc;al l»t« chorób wenerycznych 

•kornych l rebsualn^ch 
C e g i e l n l a n a 1 3 . 

telefon 149-07 
od 8—11 rano i od 6—9 wiecz. 

niedz, 1 swłęta od 9—1. 

% med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, woczopłdowych. 
Z A W A D Z K A O, fr. II piętro 

odzyskała ' V 234-12 Przyjmuje od 8—12,2—4 i 6—9, 
:m. śmiała S^jędziele i święta od 8—1 w południe, 
iyś l o tom. 

jeszcze m 

a spowrote*1 

łodziejem w 
sie ze s"* 

lenia s i C ^jjjjk j£ 

l Z. HENRYKOWSKI 
•'•cjaliata chorób w e n e r y c i n y c k , 

skórnych i s eksua lnych 

^ ' e s z o obecnie T R A U G U r T A 9. 
^ front l p ię tro , t e l . 262-98. 
o j 1 ^ 1 ' ' pinów od s—111 <m «—« # i * nledr i s w i . u 

"-IZ30 popi. Panie od j . 10—11 I od 6—3 wiees. 

Dr. m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o I c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

pr»y)m. coda. od 10—12 i od 5—S p o poł . 

Or. Med. 

M. K L A C Z K O 
Chor. u n u , n o s a , g a r d ł a i kr tan i 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
Przyjmuje 12 — 2 i od 5 — 8 po poł 

Kalendarzyk sportowy na dziś jutro i poju 
trze przedstawia się w Łodzi następująco: 

SOBOTA: 
Lekkoatietyka. — Na stadjonie ŁKS przy 

Al. Unji i od godz. 16 mistrzostwa lekkoa­
tletyczne kobiet kl. A i B. okręgu łódzkie­
go. 

Piłka nożna. — Boisko WKS godz. 17.30 
mecz o mistrzostwo kl. A: SKS—Hakoah 
poprzedzony przedmeczem rezerw. Boisko 
UT. przy ulicy Wolnej o godz, 17,30 mecz 
o mistrz, kl. B: Bar-Kochba—Tur. Pozatem 
w Łodzi i na orowincji mecze o mistrzostwo 
kl. B. i C. 

Gry sportowe. — Na boiskach HKS i IKP 
od godz. 16-ej dalsze mecze o mistrz, w ko 
szykówkę męską kT. A 

NIEDZIELA: 
Piłka nożna. — Na stadjonie ŁKS przy 

Al. Unji o godz. 17.30 mecz międzynarodo­
wy ŁTSG—Victorja (Berlin), poprzedzony 
przedmeczem szczypiorniaka ŁKS—SK. Boi­
sko Widzewa, o godzinie 11-ej mecz o mi­
strzostwo kl. A.: Unlon-Touring—WKS, Boi 
sko Wimy o godz. 11-ej mecz o mistrzostwo 
kl. A.: PTC—Makabi. Na boisku WKS o go 
dżinie U-ej mecz o mistrz, kl. B.: IKP—Hu­
ragan. O godz. 17,30 repr. klubów żydów -
skich—Rcpr. rob. Warszawy. 

Lekkoatletyka. — Na boisku ŁKS przy 
Al. Unji od godz. 930 rano dokończenie ml 
strzostw lekkoatletycznych kobiet kl. A i B. 

Gry sportowe — Na boisku HKS i IKP. 
dalsze mecze o mistrzostwo w koszykówkę 
męską. 

Kolarstwo. — Przyjazd do Łodri kolarzy 
biorących udział w wyścgu czteroetapowym 
Xentry". Przyjazd na tor w Helenowie mię 
dzy godz. 15— 17-tą 

PONIEDZIAŁEK. 
Piłka nożna. Boisko ŁKS-u przy Al. Unji 

o godz. 17,30 mecz międzynarodowy ŁKS—-
yictorja (Berlin) poprzedzony przedmeczem 
hazeny: ŁKS—Zjednoczone. 

W Ozorkowie o godz. 17-ej mecz repre 
zentacyj robotniczych: Łódź—Warszawa. 

Gry sportowe. — Na boiskach HKS i 1K 
P. dalsze mecze o mistrzostwo kl. A w haze 
nę. 

Kolarstwo. — O godzinie II-ej z przed 
Tarku Juljanów start do czwartego etapu 
wielkiego wyścigu szosowego „Centry". O 
godz. 10-eJ nastąpi wyjazd kolarzy z Hele-
nowa. 

DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE 
W WARSZAWIE. 

Dziś, w sobotę, rozegrane zostaną na 
stępujące imprezy sportowe: 

Na kortach Legji o godz. 16.15 — w dru 
gim dniu o puhar Davksa walczą w grze po 
dwójnej: Kirby — Farquarson i Hebda Tło 
czyński. Pozatem meoz pokazowy Wltiman 

Bertram. 
Na stadjonie AZS — d. c. IV Tygodnia 

Sponfu Akademika. 
W K R A J U. 

W. Krakowie — pierwszy dzień meczu 
tenisowego Sportverein Wiedeń — AZS Kri 
ków. 

We Lwowie — mistrzostwa Polski w 
siatkówce pań. 

W Poznaniu — zakończenie II etapu wy 
ścigu Centra na trasie Włocławek — Gnie­
zno — Poznań, 164 kim. 

ZAGRANICA. 
W Brukseli — międzynarodowy turniej 

piłkarski z udziałem krakowskiej Wisły. 
W. Pradze — ostatni dzień meczu teniso­

wego Czechosłowacja — Japonja. 
W Paryżu — I dzień meczu o puhar Da 

visa Francja — Australja. 
W Berlinie — I dzień meczu o puhar Da-

visa Niemcy — Włochy. 
POLSCY L. ATLECI W PARYŻU. 

Na międzynarodowe zawody 1. atletyczne 
w Paryżu, odbyć się mające 16 bm. PZLA 
postanowił wysłać: 

Kucharskiego do biegu na 800 mtr. Hel-
jasza do pchnięcia kulą i Lokajskiego do 
rzutu oszczepem. 

Wymienieni trzej zawodnicy wyjadą i 
Warszawy 13 bm. 

OBÓZ PRZEDOLIMPIJSKI DLA PAN. 
W poniedziałek, 17 hm. rozpoczyna się 

w CIWF na Bielanach 1. atletyczny przed­
olimpijski obóz pań. 

Kierowniczką obozu będzie p. Marja Mi-
łobędzka. Skład obozu podawaliśmy uprze­
dnio. 

Po cenach zniżonych. 
ŁKS komunikuje, iż w przedsprzedaży 

biletów na mecz z VictorJa (Berlin), któ 
ra odbywa sie nadal w firmach: R. Ko­
walski 11 Listopada 26, Z. Kowalski. Piotr 
kowska 62. Stadjon. Piotrkowska 183.1 
A Dietel. Piotrkowska 157 — bilety na 
bywać można po cenach niższych, niż w 
dniu meczu. 

ZAKOŃCZENIE KURSU KROJU MĘSKIEOO 
Nauka oraz teoria kroju krawieckiego da 

tuje swoje powstanie w ubiegłym stuleciu. 
Od tego czasu we wszystkich większych o-
środkach miejskich mistrzowie i rysownicy 
krawieccy starali sie opasać figurę ludzką 
przy pomocy linij i form geometrycznych. 

Instytut Rzemieślniczy w Łodzi zainicjo­
wał wśród swych instruktorów idee opraco­
wywania nowych systemów kroju. Ponieważ 
powyższa idea uzależriona jest od prób I 
praktycznych doświadczeń, przeto na ostat­
nich kursach zostały wprowadzone lekcje o 
przymiarkach i poprawkach. Inowacja ta da­
ła doskonałe wyniki. 

Ostatnio odbyło się zakończenie tego ty­
pu kursu kroju męskiego, połączone z egza>-
minem sprawdzającym. Obecny na egzami­
nie dvr. E. Dębowski stwierdził wysoki pe­
rłom " wiedzy, zdobytej na wspomnianym 
kursie. 

5S.1.1 
6675 
61.00 

6Ó.88 

Kurs ukończyli, pp.: Dudka Edward, śmi 
glelski Marcin, Nowakowski Stefan, Orudzlń-
skl Ignacy, Marchewka Roman, Łuczak Cze­
sław, Latek Antoni, Nowakowski Michał, Sit-
nicki Arno, Kirsch Erwin, Sztolc Berthold 

OFIARA. 
Zarząd, 'dyrekcja i urzędnicy firmy Zje­

dnoczone Zakłady Włókiennicze K. Scneible-
ra i L. Grohmana, zamiast kwiatów na grób 
ś p. Karola Scheiblera, złożyli 214 zł. r a ko-
lonjc dla dzieci robotników firmy. 

RAJ DLA CHŁOPCÓW. 
OBÓZ POLSKIEJ Y. M. C. A. NAD PILICA. 

Rodzice, którym zależy, aby syn ich spę­
dził z jaknajwiększą korzyścią wakacje le­
tnie — zapisują swych synów do obozu Pol­
skiej Y.M.CA. nad Pilica. 

Odpowiednie kierownictwo obozu, słały 
dozór lekarza obozowego nad zdrowiem o-

Zycie ekonomiczne. 
BAWEŁNA. 

NOWY JORK: lcco 11.80, czerwiec 11.43 
lipiec 11.46—46, sierpień 1154 

LIVERPOOL, loco 6-83, czerwiec 6 44 li 
piec G.36. sierpień 6 25 

Egipska: loco 8 10. lipiec 7.89. pażdzier 
nik 7.89, listopad 7.89 

SŁABSZA TENDENCJA DLA DEWIZ. 
Zebranie giełdy pieniężnej było dość o-

żywione przy słabszej tendencji. 

Waluty, dewizy i akcie 
PAPIERY PAŃSTWOWE — PRZEWAŻNIE 

MOCNIEJSZE. 
Dział papierów państwowych cechował 

nastrój dość ożywiony, kursy kształtowały 
się naogół zwyżkowe 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Prem. Pożyczka Dolarowa ser. III szt 
Państw. Poż. Konwersyina 1924 r. 
Konwęrs. Pożyczka Kolejowa 1926 r 
Poi-yczka Dolarowa 1919 1920 roku 
Poz. Stabilizacyjna 1927 r., drobne oe.ra 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 832!"' 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 9400 
L. Z. Banku Gosp. Kraj. II—VII em. 8 8 2 ' 
L, Z. Banku Gosp. Kraj. I emisji 94.00 
Obi. Kom. B-ku Gosp. Kr. II—III em. 83.2.S 
O B I . Kom. Banku Gosp. Kraj. I emisji 94.00 
O B I . Bud. Banku Gosp. Kra], i emisji 93.00 
L. Z. Banku Gosp. Kraj. I emisji 81.00 
L. Z. Banku Gosp. Kraj. II—VII em. 81.00 
O B I . Kom. Banku Gosp. Kraj. I emi9ji 81.00 
Obi. Kom. B. a K. II—III i III N em. 8100 
L. Z. Tow. Kred. Ziem. w Warszawie 4850 
L. Z. Tow. Kre.L m. W»-wy 1933 r. 58.RO 
L. Z. Tow. Kre l m. Lublina 1933 r. 42.£5 

MAŁE OBROTY AKCJAMI. 
Zainteresowanie akcjami na zebraniu 

gicldowcm było minimalne. 
Bank Polski 8675, Starachowice 80.50 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
.WARSZAWA, 8. 6 Urzędowa ceduła 

giełdy zbożowo - towarowej w Warszawie, 
Pszenica czerwona jara SZKLISTA 17.50 — 
18.00, żyto I st. 1350 — 1375, mąka PS*en 
na gat. I lit. B 0-45% 30.00 — 33.00, mąka 
żytma gat. I 0-55% 23 00 — 24 50, mąka 
razowa 17.00 — 18.00 

POZNAŃ, 8. 6. — Urzędowa ceduła 
giełdy zbożowo - towarowej w Poznaniu. 
Ceny tranzakcyjne: żyto — nienotowane, 
usposobienie spok., pszenica — nienotowa 
na, usposobienie spokojne. Ceny orjentacyj-
ne: żyto 18.75 — 1400, pszenica 15.75 — 
16 00, mąka żytnia I gat. 0-55% 20.50 — 
2160, mąka razowa 0-95% 17.25 — 18.25. 
mąka pszenna gat. I lit. A 20% 27.00—29-50 

KURS PEDAGOGICZNO - PRAKTYCZNY- * 
WydziaJ Pedagogiczny Okresu Związku Nau­

czycielstwa Polskiego w Łodzi organizuje w 
Kaliszu od 24 czerwca do 20 lipca rb. kurs wa­
kacyjny pedagogiki praktyczne] w dwu grupach : 

1. Dla nauazycieli przygotowujących sie do 
egzoimimi praktycznego. 

2. Dla nauozyeleli po egzaminie praktycznym. 
Program kursu obejmuje: a) współczesne prą 

dy wychowania i nauczania a nowe programy; 
b) plan wychowawczy i dydaktyczny szkoły i 
klasy; c) jak należy przygotować sie do egea-
rntnu praktycznego; d) zagadnienia z gdtninistra 
cji szkolnej. 

Przy kursie zorganizowana bodzie 6zkoła 
ćwiczeń-

Dla nauczycieli przed egzaminem praktycz­
nym kurs fest bezpłatny, słuchacze drugiej gru­
py opłacają 28 zł., a niecztonkowle wpłacają 
30 złotych. 

Zgłoszenia należy kierować pod adresem: 
Oddiztal Pow. Związku Naucz- Polskiego w Ka­
liszu, łkrz. p-wa nr. 33 do dnia 15-go czerwca 
r. b. 1 załączyć znaczek na odpowiedź. Cało­
dzienne utrzymanie nie przdtaroczy 2 zt. dzieu-
nie. Zainteresowani winni sit zaopatrzyć w le­
gitymacje członkowskie Zw. N. P. 

nożowców, 5 razy dziennie zdrowe, smaczne \g% 

Co nas po pracy rozweseli? 

DR. MED. 

N I E W I A ± $ K I 
S p « c chor. wenerycznych , skórnych 

ł aekaualnych 
A N D R Z E J A 3 , telefon 159-40 

prryima|« od 8—11 raso i od 5—9 wioez. 
w niedi. i Swifta od 9—1 pp. 

C Z N 1 CA. 
aży sie już * S£*pR W 3

^31*'
 t e L 2 2 ( p n y p w 

)e01icm . IStóJJeknr*. w . r y s i k ich s p e c . l u o s c i . 
był W dOtn" \ u « dent. Wizyty na mieście. Wszelkie ra­
na jej SP0»S «naihy. Otwarta od r. do 8-ejw) 
jego. NicoJ v P O R A D A 3 A S Ł O T E . 

vś s t r a s z n i \ ' — I * 

J e d n o c z e ś n i . m e d t M u FELDMAN 
liwe!Prze*4 - t t a - i - t a , , 

Dr. med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ZACHODNIA 64. TeL 185-49 
przyjmiu.e od 12 — 2 i od 7 — ftVjt wiecz. 
w niedziele twieta od 10 — 12 w poŁ 

Doktór WOŁKOWYSKI 
iimpratradzl* sit •>* uL 

C e g i e l n i a n a 1 1 . tei. 238-02. 
Choroby weneryczne, moczopłciowe i skdrne 

r rsTlssml* od r o d r 8—13, od 4—» w. a ł e d s t s t * 
I . w i s t a o d » - Ł 

Co mówi**; 
Nicole, że K O et** 

L. p r z e p r o w a d z i ! s i ę n a nl. 
T y s k i e g o 118 ( N a w r o t 41) 

Telefon 155-77 . 
sz 
iedz mi Tr^JL 

i i l ec i f ! - . 
"łum- L. M-

Dr- med. 

T A U B E N H A U S 
K^ORoBY KOBIECE 1 AKUSZERiA 
I P e r s k a 11, Te l 246-09 

^yjm. od 8—10 rano i 4—8 wiecz 

Dr.mcd. MARJA 

L E V l N $ O N O V Ą 
chor. w e n e r y c z n e i skórne . 

P i o t r k o w s k a 8 8 , tel. 265-96, 
Kosmetyka lekarska Pielegn. eery i włosów 

Godziny przyjęć od 10 rano do 8 wiecz. 
L e c z n i c a prywatna 

D R A Z . R A K O W S K I E G O 

dla chorych na USZY, NOS 1 GARDŁO 
przyjmuje chorych przychodzących 

i stałych. 
PIOTRKOWSKA 67 . TeL 127-8L 

od 9—2 i 5—8 

P o m o c w Zie lone Ś w i ą t k i . 
W okresie Zielonych Świat pomoc 

lekarska Ubezpieczalni Społecznej w 
Łodzi zorganizowana będzie w następu­
jący sposób: 

W sobotę przedświąteczna praca w 
wydziałach, obwodach, aptekach i 
wszystkich zakładach Ubezpieczalni Spo 
lecznej w Łodzi trwa normalnie. 

W pierwsze i w drugie święto czyn 
ne będzie pogotowie położnicze, dla nag 
łych wypadków i dla pilnych wizyt (ul 
Wólczańska 225. telefon 208-10). 

Ponadto w drugi dzień świat będzie 
pełnił dyżury personel lekarsko - ad­
ministracyjny, przyjmując wizyty do ob 
łożnie chorych od godz- 9 do 13. Dyżur 
ny urzędnik wizyty przyjmować będzie 
w obwodzie Il-gim urzy u ' - Piotrków 
skiej 17, tel. 112-01. Przyjęte wizyty 
zaczną załatwiać dyżurni lekarze po 
godzinie 13-fej. 

Apteki Ubezpieczalni w niedzielę be 
de nieczynne, natomiast w drugi dzień 
świąt w aptekach ?rwać będzie norm9l-
ny dyżur świąteczny. 

P o c z t a w ś w i ę t a . 
A W nadchodzące Zielone Światki 

poczta łódzka będzie czynna w pierw­
szy dzień świąt, t.j. w niedzielę, dn. 9 
b.m. urzędowanie odbywać sie będzie 
jak w każdą niedzielę, zaś w drugi dzień 
świąt. t.j. w poniedziałek, dnia 10 b.rn. 
wszystkie urzędy pocztowe w Łodzi we 
wszystkich działach czynne będą od go 
dżiny 9 rano do 11 rano. 

Korespondencja zwykła doręczona 
będzie jednorazowo w poniedziałek. 

Depesze i przesyłki pośpieszne dore 
czane będą normalnie przez cały czas 
świąt 

- r j — ~ . . . . . ~ * # H S W T* V | O I I I U V I ' ł l 

i obfite pożywienie, sporty, wycieczki, kaja­
kowanie, plaża, wieczorne gawędy przy ogni 
sku — dają gwarancję rodzicom, ze przy 
niewielkich kosztach synowie ich spędzą mi­
ło i z korzyścią dla zdrowia wakacje letnie 

Zapisy przyjmuje i inłormacyj udziela se­
kretariat Polskiej Y.M.C.A. w Łodzi przy ul, 
Piotrkowskiej 86, front, III piętro, od godz. 
10—18 i 1 6 - 2 1 . 

WYCIECZKA LOPP-u DO KRAKOWA. 
Zarząd Łódzkiego Obwodu Powiatowego 

L.O.P.P. podaje do wiadomości wszystkim 
Kołom L.O.P.P. oraz zainteresowanym, że 
w czasie 29 i 30 b.m. zostaje zorganizowana 
wycieczka do Krakowa,i okolic. 

Koszta przejazdu wyniosą około zł. 11.50 
Zgłoszenia i zapisy przyjmują wszystkie 

Koła L.O.P.P. na terenie powiatu łódzkiego 
oraz sekretariat Łódzkiego Obwodu Powia­
towego L.O.P.P., Piotrkowska 106, prawa 
oficyna, parter, od godz. 9 do 15. 

Zapisy przyjmowane będą do dnia 16-«o 
b. m. włącznie. 

- „TARZAN NIEUSTRASZONY" 
w Grand - Klnie. 

Emocjonujący, egzotyczny film, który zdu 
miewa niestłychana techniką i wspaniałemi 
zdjęciami z tajemniczej dżungli, jakie oglą­
daliśmy już nieraz, a zawsze z jednakowem, 
nieslabnącem zaciekawieniem. Oglądając z 
wygodnego siedzenia sali kino - teatru Lim, 
nie zdajemy sobie sprawy z tego, jaka ko­
losalna suma pracy została w taki film wło­
żona. Specjalnie w film, w którym grają ak­
torzy, nie rozumiejący uczciwej mowy ludz­
kiej, aktorzy, którzy w odpowiedzi na pole­
cenie reżysera, odpowiadają ostrzeniem so­
bie pazurów, błyskiem zębów lub niebardzo 
przyjemnym rykiem. 

Rolę tytułową kreuje znakomity pływak, 
olimpijczyk, mistrz świata, Buster Crabbe, 

posągowo zbudowany, 
z torsem greckiego półboga. Crabbe pozba­
wiony jest uczucia strachu — walczy z dzt-
kiemi bestjami najbardziej pierwotnemi me­
todami i zawsze zwycięża. Zwycięstwa jego 
nad potworami nie są „trickiem*4 operatora, 
zawdzięcza on wszystko swej tytanicznej 
sile. 

Reżyser z wielkim rozmachem podał na 
bogatem i barwnem tle przygody Tarzana. 
Film ogląda się od początku do kónca z nle-
słabnącern zainteresowaniem. 

Teatr Miejski — g. 4: Warszawianka o-
raz Sędziowie, wiecz.: W małym domku 

Teatr Letni w parku Staszica — Obrona 
Keysowej 

Teatr Popularny (ul. Ogrodowa 18) — 
Dzień bez kłamstwa 

Cyrk „ A r t w (ul. Bandurskie^o) — 
Ozis dwa przedstawienia: 0 y 4.15 
I 8.30: „Cyrk pod wodą'' 

Amor — rewia: Do góry nogamil na 
ekranie: Królowa niewolników 

Adria — Serce Indjanki 
Bajka — Piotruś 
Bratnia Strzecha — 1) Przybłęda; 2) Mi­

łość bez słów 
Capitol — Stworzona do całowania 
Cattoo — Człowiek, który sprzedał głowę 
Corso — 1) W obronie prawa: 2) świat 

się śmieje 
Czary — żyd Susa 
Dom Ludowy — Kocha... lubi... szanuje... 
Europa — Wonder bar 
Grand - Kino — Tarzan nieustraszony 
jar — na scenie: Ody zadużo kobtet...; 

na ekranie: Romanse cygańskie 
Metro — Serce Indianki 
Mewa — 1) Nie jestem aniołem; 2) N0c 

dla ciebie 
Miraż — Kleopatra • • 
palące — Azef 
Przedwiośnie — Antek Policmajster -
Rakieta — 10-ciu z Pawiaka 
Record — 1) Groźne spotkanie; 2) Wróg 

kobiet 
Sztuka — Pos.mkTwnrzki złr-ta 
Stylowy — Markiza Yorlzaka 
Sztuka — Czarna perta 
Zachęta — O Klub dżentelmenów; — 

2) Jej wysokość całuje 

Ce zgotować jutro na obiad? 
Zupa szczawiowa z jajami. Zrazv za­

wijane z mizerją. Kompot z rabarbaru 

JUTRO. 
Wschód słońca 3.17 
Zachód słońca 19,53 
Długość dnia 1636 
Przybyło dnia 8,36 
Tydzień 22 
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I D Ą Z Y C D O C E L U Z U P O R E M . 
R A D Y DLA PANIEN. KTÓRE WCHODZĄ V ŻYCIE. 

'Jeszcze jakieś dwadzieścia lat lemu 
matka dorastającej córki nie miała tego 
kłopotu i nie troszczyła się zbytnio o 
wybór zawodu dla swej córki, kończą­
cej średni zakład. Dziś czasy zmieniły 
się o* tyle, że wiadomem jest. iż nie 
każda kobieta wychodzi zamąi!, a po 
nadto niejedna kobieta nawet po wyj­
ściu zamąż może być zmuszona warun­
kami finansowemi do pracy zarobko­
wej. 

Jeżeli chodzi o możność zarobkowa­
nia, to sprawa ta przedstawia się dla ko 
Wety . 

zgoła niewesoło' 
Coprawda nie jest Sak bardzo źle, jak 
(to referują niektórzy ekonomiści, którzy 
twierdzą, że kobieta nic powinna wcale 
pracować zarobkowo, pozostawiając to 
mężczyźnie, a sama niech wróci „do do 
mu"-

„Niech" kobieta wróci do 'domu. do pra 
Cy dla rodziny, bo to jest jej właściwem 
powołaniem!"— wołają coraz częściej. 
Z jaką rozkoszą każda uczyniłaby to. 
Nie dla przyjemności tyle niewiast musi 
poddać się surowej dyscyplinie, latać no 
mieście w deszczu i w niepogodę, zno­
sić liumoTy swoich szefów. Któraż nie 
wolałaby wybrać o tyle spokojniejszego 
życia domowego. Do pracy zarobkowej 
zmuszają przeważnie 

warunki materialne. 
fA praca jest dla niej tem przykrzejsza, 
że niestety, nawet t e , szczęśliwie sytu 
ówane, mające dobre i dobrze płatne po 
sady. zawsze będą gorzej zarabiały od 
mężczyzn na takich" samych stanowis­
kach, a pozatem nic maja prawie żad­
nych widoków na lepszą przyszłość na 
awans i nadzieję otrzymania jakiegoś 
stanowiska kierowniczego. 

Sytuacja dla nowych zastępów kobiet 
szukających zarobków, przedstawia się 
jeszcze gorzej, jeżeji nie wprost bezna­
dziejnie. Tak , trzeba przyznać, że w 
każdym zawodzie, niestety, miejsc wol 
nych jest znacznie mniej, niż kandyda­
tek na nie. Wie le kobiet musi po tru­
dach 1 wysiłkach" wkońcu zrezygnować 
z nadziei dostania czegoś, ale nie zapo 
minajmy, że są takie spośród nas, które 
prącą i zdolnością doszły 

ido piękr.wh stanowisk' 
są przecież właścicielki i kierowniczki 
znanych i dobrze prosperujących do­
mów mód, iest sporo znanych kobiet-le 

Czy jesteś członkiem 

Ł. O. P. P.? 

karek, niektóre również 'doszły 'do kie­
rowniczych stanowisk w handlu. Jaki 
stąd wniosek?. Otóż, że istnieje mimo 
wszystko nadzieja. 

Największem złem jest to. że wszyst 
kie prawie kobiety pchają się do pew­
nych zawodów, w których, niestety, już 
dla nich niema miejsca, nie zwracając 
na to zjawisko prawie wcale uwagi i, 
nie licząc się ponadto ze swojemł indy-
widualnetni zdolnościami. Najwięcej i-
dzie do biura, a przecież mamy już tyle 
t. z w „stenotypistek", tyle sekretarek. 
Jeżeli któraś z nich ma zdolności w tym 
kierunku, to mimo przepełnienia, zaw­
sze jednak znajdzie dla siebie 

dobrze płatną oosade. * f 
Ale większość przymiera głodem i pozo 
staje bez pracy. 

Co wobec tego radzić pannom, które 
wchodzą w życie? 

Przedewszystkicm niech" obierają so­
bie zawód taki, który najbardziej odpo­
wiada ich zdolnościom i ich usposobie­
niu i niech pamiętają, że w dzisiejszych 
czasach nic można niczego zaczynać 
bez odpowiedniego, fachowego przygoto 
wania. Pozatcm należy z danych staty­
stycznych wybrać sobie taką specjal­
ność, w której jest najmniej bezrobocia, 
a temsamem sa większe szanse na otrzy 
manie posady. Reszta, t o już kwestja 
szczęścia i 

wiary we własne siły. 
Pewna biedna sierota dosłownie' liez 

żadnych środków do życia, zdała z tru 
dcm maturę i o własnych' siłach skoń­
czyła medycynę, ale miała do tego fa­
chu bardzo duże zdolności i zamiłowa­
nia. Utrzymywała się z lekcyj, potem 
nauczyła się masażu, robiła zastrzyki, 
goniła całemi dniami, a wieczorami mi­
mo szalonego zmęczenia, uczyła się- 0 -

becnie jest lekarką znaną i cenioną. 
— Cały sekret mego powodzenia po­

lega na tem, że zawsze wiedziałam, cze 
go chce i z uporem dążyłam do raz o-
branego celu!— mówi ona teraz z u -

śmiechem. 
Tak, to chyba jest najważniejsze: wie 

dzieć, czego się chce i dążyć do celu z 
uporem. Same zdolności i szczęście— to 
jeszcze rie wszystko! 

C o m ó w i ą r ę c e ? 
Ludzie o szeroKich dłoniach są skłonni do chorób, 

Niedawno ukazała się zagranicą na pół­
kach księgarskich książka Marjanny Ra-
sching, która przestudiowała 8 tysięcy rąk 

[•i linję. Książk;' ta cieszy się wielką poczy-
tnością. Zamieszczamy więc jej uwagi o 
charakterystycznych znakach na ręce ludz­
kiej. 

Twierdzi ona że: 
Obie ręce ludzkie różnią się od siebie 

znacznie. 
Ręka lewa wskazuje: Wrodzone zdolno 

ści człowieka. Możliwości jego losu. 
Ręka prawa wskazuje: Rozwinięte lub 

nabyte zdolności, fakty. 

P o c a r i o c e . . . T r o c a d e r o ! 
• H Nowy taniec ogarnie całą Europę i Amerykę. • 

Przypomnijcie sobie kariokę. Bez te­
go tańca nie byłoby filmu! 

A teraz czeka na nas nowa sensacja— 
Trocadero! 

Jest to całkowicie nowy. atrakcyjny 
taniec, wykonywany przez Jean Harlow 
w wspaniałym muzycznym filmie p. t. 
..Rccklcss''. Harlow, tańczy i śpiewa, 
odnajdując 

howy styl piosenki i tańca. 
Tę jedną scenę nakręcano w atelier— 

6 tygodni, chodziło bowiem o najlepsze 
ujęcie tych fragmentów, abv uzyskać 
wspaniale efekty do montażu. 

Trocadero — taniec dnia dzisiejszego 
i jutra jest niesłychanie efektowny ł har 
monijny. 

T ł o filmu „Rcclcss" jest bardzo uroz 
maiconc- Akcja rozgrywa się w Aqua 
Calcntc. w Rio dc Janeiro, w Paryżu, 
Berlinie. Budapeszcie. Londynie, w No­
wym Orleanie, Meksyku, a nawet w 
Afryce i częściowo na morzach połu­
dniowych". 

Zła organizacja pracy 
prowadzi do przedwczesnego zużycia sil. ' 

Nietylko państwa silne, uprzemysłowio­
ne, o dużej kulturze materjalnej, interesują 
się hlgjeną pracy, jest ona także zagadnle-
r'em aktualncm w państwach o niezbyt roz 
wiiiętym i drobnym przemyśle. Państwem 
lakiem jest np. Rumunja. 

Dotychczas stan bezpieczeństwa 1 hlgje-
ny pracy w przemyśle rumuńskim przedsta 
wia 

dużo do życzenia. 
Wynikiem istniejącego zaniedbania jest 

wzrastająca 7 roku na rok suma odszkodo­
wań za wypadki przy pracy. W. r. 1928 wy 

Wojna o przyjaciółkę Szopena 
W życiu George Sand „szukanie miło 

ści było u niej opętaniem i stanowiło 
dla niej codzienne zajęcie. 

Karmiono już nas odpadkami tej miło 
ś*ci, pozostawionemi przez George Sand 
i przez Alfreda dc Musset rozłączonych 
a potem znowu wracających do swych 
wynurzeń. Jest to ich sprawa- Okazuje 
się jednaka że t o jest sprawa tylko Le-
lii („Lelia" jest powieścią autobiografi­
czną autorki). Ależ wiemy już to wszyst 
ko i nie odczuwamy zgoła koniecznej 
potrzeby dowiedzenia się więcej o ko­
biecie, za którą nie przepadamy, jako za 
autorką, lecz, kfóra ma teraz prawo do 
odpoczynku, zakłóconego jej przez ży­
cie. I ! • 

Pozatem, czy ona nie zatroszczyła 
się sama o opowiedzenie wszystkie i to 
w taki sposób, że nie ma już poco 'do 
tego powracać? Pisząc powieść „Lelia" 
George Sand przedstawiła nam się w 
stroju Ewy po grzechu niecałkowicie po 
pełnionym. Wiemy już wszystko o jej 
anomalji, o miłości, która uczyniła ja 
nieodpowiednią do miłości. 

— Pożądanie u mnie— pisała ona — 
Było zapałem duszy, który poraliżował 
potęgę zmysłów przed ich przebudze­
niem.-. Dziki szał owładnął moim móz­
giem i wyłącznie tam się ześrodkował. 

Słowem była tc ognista wyobraźnia 
w bryle lodu. Pan Juljusz Janiu z dru" 

. giej strony oświadcza, że ta Lelia nie 
była ani mężczyzną, ani kobietą- Gdy 
się wymienia Musseta ł Chopina, to na 

tem się poprzestaje. Można sie pogo­
dzić z tem, że się źle rozumie gniew 
Samsona przedstawionego przez Mus­
seta w nieśmiertelnym poemacie. Osta 
tnie słowo nie zostało jeszcze wypowie 
dziane. Biblioteka w Chautilly zawiera 
to w niewydanej jeszcze korespondencji 
Gdy przyjdzie chwila, kiedy można be 
dzie zrobić z tych listów użytek można 
się spodziewać środków odwetowych 
od strony przeciwnej. 

Widzieliśmy to odnośnie 'do George 
Sand, kiedy konieczność obrony jej pa­
mięci przed fałszywemi interpretacja­
mi skłoniła p. Feliksa Decarl do całkowi 
tego ogłoszenia w r. 1904 koresnonden 
cji George Sand i Alfreda rde Musset. 
Jest to nieskończona wojna. Granatami 
sa autog r afy. które się grzebie wraz ze 
zmarłymi, aby się ci mogli bić. 

A New York? Oczywiście cześć fil­
mu nakręcono w stolicy Stanów Zjedno­
czonych. Kawiarnie New Yorku, dancin­
gi, nocne lokale, cudowne orkiestry sym 
foniczne, śpiewy, przepiękne melodie, 
oto efekty tego niezwykłego obrazu. 

Film ten ukazał się już na ekranach 
Ameryki i stał się sensacja dnia. Nowy 
taniec wzbudził kolosalne zainteresowa­
nie i cały szereg nauczycieli lanca wpro 
wadził go już do swojego normalnego 
programu. Nie ulega wątpliwości, że ta­
niec ten ogarnie całą Europę i Amerykę! 

"Małe ręce oznaczają: Zmysł do wielkich 
przedsięwzięć i stosunków Upodobanie d4j 
wielkich rzeczy i przestrzeni. Wzniosłe myf 
iii i idee. 

Duże ręce: Zdolności poprzestawania n* 
małem. Skłonność do drobiazgowości, pe* 
danterję. Chęć do trudnych prac. 

Przy badaniu szczegółów bierze się pod 
uwagę zewnętrzną i wewnętrzną stronę rf 
ki. Strona zewnętrzna: 

Ręka szeroka: Typ ruchliwy, lubi świeże; 

powietrze. Skłonność do chorób na złą ort* 
mianę materji przy dłuższem siedzeniu. 

Ręka wąska: Znosi pracę biurową. j« 
właściciel pozostaje zdrowy nawet, przesH 
dując 

w zamkniętych ubikacjach. 
Ręka silna, tęga: Energja, stałość cha»j 

rakteru. Chęć do intensywnych czynnoścL"| 
Ręka miękka, wątła: Brak energjl, ocięttj 

łość, niechęć do intensywniejszej pracy. 
Ręka gruba: Egoizm, samolubstwo. * 
Ręka cienka. Niezaradność, słabość, i 
Palce: 
Dłuższe niż dłoń: Wielki zasób uczuclw 

woścl. 
Krótsze niż dłoń: Mały zasób uczucioW" 

ści. Przewaga instynktów materjalnych. 
Równie długie: Uczuciowość, kierowali* , 

rozumem. ,tl 
Giętkie: Zdolność dostosowania się. 

nucony 

Lublin 9,6. 
Ja.rola Libart 
Fz'eia, grasuj; 

Libai 

Zmierzch białych narodi 
Mieszańcy dążą do panowania nad światem. 

.Łódź 9 czi 
Hi Wczoraj 
11 zakończyła 

J^stów, która 
wjuszów sk: 
oprowadzili 
7kazu urzędc 
2 o kazji kilka 

Jj°n czeskich, w 
P * .dolarów 

& 53-lctni P, 
I ory występów 
^%s!aw Jas 

J rza skazani 

płacono w Rumunji 126 miljonów lei odszko 
dowań za wypadki przy pracy, w r. 1930 
aż 162 miljony lei. Sumy te obciążają w wy 
sokim stopniu życie gospodarcze. (Warto 
przy tej sposobności zaznaczyć, żc w Pol­
sce straty spowodowane wypadkami przy 
pracy, wynoszą rocznie, według szacunku 
Instytutu Spraw Społecznych, 250 miljonów 
złotych). 

Straty większe, choć niedającC się ściśle 
obliczyć powoduje w Rumunji 

brak higjeny prjacy. 
Zła organizacja pracy, niedość skuteczraj 
ochrona zdrowia robotnika prowadzi doT 
przedwczesnego zużycia sił i do zwiększa­
nia chorobowości zawodowej, najbardziej 
liczebnej grupy ludności — ludzi pracują­
cych. Rosnąca rzesza nieproduktywnych in­
walidów pracy obciąża gospodarkę narodo­
wą 1 naraża sam przemysł na znaczne stra­
ty materjaln<*, wskutek złej i nieracjonalnej 
eksploatacji sił ludzkich'. 

W związVu z niskim stanem higjeny pra 
Cy w Rumunii ł wynikająceml stąd stratami 
gospodarczemi i społecznemi, działacze tam 
kjsl domagają się zapoczątkowania szero­
kiej akcji higjeny i bezpieczeństwa pracy. 
M. in. projektuje się utworzenie w Minister 
srwie pracy odrębnego departamentu higje­
ny pracy, utworzenie katedr higjeny pracy 
na wydziałach' lekarskich uniwersytetów, 
stworzenie lekarskiej inspekcji pracy i 
wszczęcia odpowiedniej propagandy sło­
wnej i pisemnej. Równolegle do vtego musi 
ii'stąpić intensywna praca organizacyjna w 
dziedzinie higjeny I bezpieczeństwa pracy 
na terenie zakładów przemysłowych'. 

Jest rzeczą charakterystyczną, żc podo­
bne postulaty wysunął w Polsce Zjazd Le­
karzy w sprawie higjeny i bezpieczeństwa 
pracy odbyty w Warszawie. 
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•w Turcji. 
Weszła w życie nowa ustawa, ustana­

wiająca niedzielę jako dzień świąteczny i 
odbierająca charakter dnia odpoczynkowe­
go piątkowi, który był dotychczas świętem 
Islamu .W ten sposób zerwano ostatecznie 
r.c starym zwyczajem, który trwał 

od wielu wieków. 
Równocześnie we wszystkich urzędach pań 
iłwowych i instytucjach publicznych wpro­
wadzono 36-godzinny odpoczynek niedziel­

ny, który zaczyna się w sobotę o godz. 13-ej 
O tej samej g.odzinie linje kolejowe i okręto 
we przechodzą na świąteczny rozkład zajęć 
co dotychczas zawsze odbywało się w piąt­
ki. 

Ta ustawa o odpoczynku niedzielnym, 
która wprowadzona została z pobudek eko­
nomicznych, oznacza dalszy ważny krok 
Turcji na drodze przejmowania zwyczapó.v 
zachodnio - europejskich. 

Niepokojące to pytanie stawiają s o ' 
bie znany statystyk Burgdórfer w publi­
kacji pod powyższym tytułem oraz ks. 
H. A. Krose T . J.. omawiający wywody 
Burgdorfera w „Stimmen der Zeit". Ks. 
Krose na podstawie materiału porów­
nawczego z zakresu dotychczasowego 
rozwoju stosunków populacyjnych we 
Francji i Niemczech wykazuje, jak zgu­
bne następstwa może mieć propaganda 

ograniczania urodzin. 

Za czasów Ludwika XIV Francja była 
najludniejszym krajem w Europie i wy­
przedzała pod tym względem kraje nie­
mieckie. Około roku 18,50 Francja i Nicm 
cy liczyły mniej więcej jednakową licz­
bę mieszkańców, t. j . po 36 miljonów. 
Odtąd do roku 1914 ludność niemiecka 
wzrosła do 6S miljonów i pozostawiła da 
leko w tyle za sobą konkurentkę francus 
ką, która dociągnęła zaledwie 

do '40 milionów. 

Również1 Wielka Brytania a ostatnio i 
Włochy wyprzedziły Francuzów. Za ja­
kieś dwa dziesiątki lat także Polska bę­
dzie miała więcej mieszkańców niż 
Francja. 11 i 

Tak zróżnicowane tempo przyrostu 
ludności już w 19-ym wieku, a ostatecz­
nie w pierwszej ćwierci bieżącego stule 
cia przesunęło punkt ciężkości zaludnię 
nia terenów europejskich z Zachodu na 
Wschód. Jeżeli spadek liczby urodzin 
wśród ludów białych utrzyma się na 
obecnym poziomie lub posunie sie jesz­
cze dalej, to takie samo przesunięcie 
punktu ciężkości jak miedzy Francja 1 
Niemcami, Europą zachodnią i Europa 
wschodnią nastąpi prawdopodobnie rów 
nież między, I 

narodami białemi ! kolorowemi. 

W ten sposób" wątpliwość, które ludy 
zdołają opanować istniejące jeszcze, do­
stępne dla kolonizacji, niezamieszkane 
przestrzenie, już teraz została rozstrzy­
gnięta na korzyść ludów kolorowych, 
mających znaczną przewagę nad nami 
także pod względem zajmowanego ob­
szaru i przystosowania do uciążliwości 
klimatu. Prócz tego ludom białym grozi 
jeszcze niebezpieczeństwo tak zw. „niż­
szości migracyjnej'', polegające na tem, 
że biali nie mogą konkurować skutecz­
nie z dużo tańszymi i niewybrednymi ro 
botnikami kolorowymi. Francja już' obec 
nie doznaje przykrych skutków tego zja 
wiska: obcoplemienna, wynikiem immi-
gracji będąca narośl w jej organizmie li­
czy przeszło 

6 milionów ludzi 

czyli 15 proc- ogółu ludności. W Amery­
ce środkowej i południowej kolorowi i 
mieszańcy mnożą się daleko szybciej niż 
cienką, górną warstwę stanowiący biali 
których wpływ na bieg życia ekono­

micznego i politycznego zmniejsza sicjj 
roku na rok. Podobnie w Stanach Zjectj 
noczonych kolorowi i mieszańcy j0 | 
obecnie stanowią więcej niż jedną dzWl 
siatą ludności i rozmnażają się szybciej 
niż biali, którzy nie mogą uzupełniaj 
swego niedoboru wskutek wstrzymania 
immigracji. Kolonizowanie Afryki przflj 
białych musi być już teraz uważane vk 
przedsięwzięcie chybione, a nadzieje ljj 
opanowanie przez rasę białą olbrzymiej 
niozamieszkanych terenów Australii 
obliczu potężnego przyrostu ludo 
wschodnio-azjatycklch" maja małe widOl 
ki powodzenia. Musiałaby nastąpić r ad | 
kalna zmiana w życiu narodów białycf 
gdyby chciały one utrzymać na dłuż1 

swojo panowanie nad światem. 
o > 
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V w wyniku I WAKACJE GRAFOMANA. 
Pewien młody, niezbyt utalentowany po<* -*\\\ 5 y)m I 

ta pracuje jako urzędnik w pewnym bank* **wnetrziiego 
Przed paroma dniami spotkał w kawiarni z m a 

znanego krytyka i powiedział: °dzklm Spr 
Dostałem miesiąc urlopu. Mam zamlsf 

napisać w ciągu tego czasu tom poezyj. 
— A więc będzie to urlop wypocinkowjfl 

' odparł krytyk. p j y 
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MAŁŻEŃSKA DYSPUTA. 
Co się tam 

pierwszem piętrze? 
łasy. 

— Zdaje się, że wybijają sobie z giowll 
myśl o tegorocznym wyjeździe na lato. 

ZGODNE MAŁŻEŃSTWO. 
On: — Tuk gospodarujesz, że mieszki; 

nie nasze wygląda, jak pustynia! 
Ona: — O co ci idzie? Tem bardziej p 

wlnieneś się w niem czuć całkiem dobrrtj 
stary wielbłądzie! 

DOBRA ZAMIANA. 
— Wyobraź sobie, że wczoraj w kawiaf 

ni zamieniono mi palto. 
— Co?. Kto mógł ci zabrać twoje staf* 

palto? 
— Nie. wiem... wyszedłem pierwszy 

UTALENTOWANY. 

bL"-ST *o osta 
V) n»eryki. P 
u w v n l e z wy 
j/onie wyciec 
omywał k< 

i 

L.TOMASZÓ 
L " ' a c h popołu 
K t !* teku ,.Sol 

mięci 
H; 

Jarski 
fekowa 

W pewnym Miody kandydat na „Kiepurę1', po " ^ J 1 ^ — 
śpiewaniu arji przed profesorem śpiewu, fli ^ r - ^ ° W ^ N R J 
czekuje na jego wyrok. 

— .Wie pan co — mówi proiesor 
pana mógłby być idealny zastępca Carusa^jj^oinaszo^a" 

— Nie może być! — woła zachwyco"^ 
śpiewak. 

— A no tak... Pan powinien był za ni^* 
umrzeć w swoim czasie. 
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